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' GDYNIA PAP. Pierwszy sta 
tek Polskiej Marynarki Han­
dlowej — s/s „Lublin" — na­
desłał z morza meldunek o 
wykonaniu planu za pierwszy 
kwartał 1952 r.

Plan kwartalny załoga s/s 
„Lublin" wykonała w tonach 
przewiezionego towaru w 109 
proc., a w tonomilach w 116 
proc.

S/s „Lublin" został wyróż­
niony w czwartym kwartale 
ub. roku za osiągnięcie jedne­
go z pierwszych miejsc we 
współzawodnictwie pracy.

Robotnicy rolni PGR Białuń - do tow. Bieruta

Przyspieszymy siew wiosenny
podniesiemy plony

i zwiększymy hodowlę
Załoga PGR Białuń irzywa 

do socjalistycznego współzawodnictwa 
wszystkie załogi PGR w całym kraju

Załoga PGR Białuń z Zespołu Chlebówek w pow. 
stargardzkim w uroczystym nastroju podjęła zobowią­
zania dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP 
towarzysza Bolesława Bieruta i dla uczczenia święta 
klasy robotniczej całego świata — 1 Maja.

Każde zobowiązanie zostało dokładnie przemyśla­
ne i oparte na przeanalizowaniu doświadczeń uzyska­
nych w walce o wyższe plony i rozwój hodowli w ro­
ku ub.

Wśród wielkiego entuzjazmu załoga PGR Białuń 
uchwaliła następujący tekst listu do Prezydenta RP 
tow. Bolesława Bieruta:

DROGI TOWARZYSZU PREZYDENCIE!
Z okazji 60 rocznicy Twoich urodzin, my, robotnicy rolni 

gospodarstwa Białuń, Zespól PGR Chlebówek, okręg Szcze­
cin — Północ, śleiny Ci płynące z głębi serc życzenia długich 
lat życia 1 pracy nad umacnianiem sił naszej umiłowanej 
Ojczyzny — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, nad dalszym 
umacnianiem sił obozu pokoju na świecie I budowy socjaliz­
mu w naszym kraju, której to pracy poświęciłeś całe swoje 
bohaterskie życie.

My, robotnicy rolni i chłopi małorolni, którzy w Polsce 
kapitalistycznej byliśmy bezlitośnie wyzyskiwani przez ob­
szarników i kapitalistów, przybyliśmy na tereny Ziem Za­
chodnich z Kielecczyzny, Rzeszowskiego, Krakowskiego i in­
nych centralnych województw, aby odbudować 1 zagospoda- 
wać tutejsze tereny.

Uciekający hitlerowcy zniszczyli i wywieźli prawie cały 
inwentarz. Spalili większość zabudowań gospodarskich. Do 
dnia dzisiejszego mamy poważne trudności w zagospodaro­
waniu naszych PGR, do dziś nie odbudowaliśmy jeszcze 
wszystkiego co nam potrzeba, a jednak możemy Ci donieść 
o naszych osiągnięciach.

Co rok plony nasze wzrastają, wzrasta również nasz ma­
jątek — inwentarz żywy i martwy. Odbudowaliśmy zniszczo­
ną oborę i stajnię, warsztat mechaniczny, spichrze I maga­
zyny. Odbudowaliśmy domy mieszkalne naszych pracowni­
ków, zelektryfikowaliśmy je i zradiofonizowali. Odbudowa­
liśmy budynki administracyjne. Budujemy nowoczesną chle­
wnię na 100 sztuk. W pracy wyrosło spośród nas wielu przo­
downików, takich jak towarzysze Władysław Lachowicz, 
Wincenty Marczuk, Antoni Walawender, pracownicy bryga­
dy polowej przekraczający systematycznie od 128—135 proc, 
normy. Traktorzysta tow. Studziński przepracował na „Ur­
susie" już 3004 godziny bez kapitalnego remontu, wykonując 
przeciętnie 130 proc, normy. Tow. Zofią Szpak jest naszą naj­
lepszą dojarką w oborze.

, W naszej pracy przyświecają nam Wasze wskazania 
i Wasze słowa, że powtno&ny chronić i rozwijać uaszą wła­
sność społeczną, własność naszego Państwa Ludowego, aby 
powiększyć nasze osiągnięcia, aby wzrastał z każdym rakiem 
dobrobyt ludzi pracy w miastach i wsiach, postanowiliśmy do 
życzeń przesłanych Wam, Towarzyszu Prezydencie z okazji 
60 rocznicy Waszych urodzin, dołączyć zobowiązanie produk­
cyjne, które na zebraniu podjęła nasza załoga w dniu 5 mar­
ca 1952 r.

Przez terminowe wykonanie prac potowych z przestrze­
ganiem wszystkich zasad agrotechnicznych, przez utrzymanie 
gleby w jak najlepszej kulturze postanawiamy w zbiorach 
1952 roku:

pszenicy ozimej zamiast planowanych 27 <1 z 1 ha uzy­
skać 30 q z ha,

żyta — zamiast planowanych 21 q z 1 ha uzyskać 23,5 q 
S 1 ha,

jęczmienia — zamiast 16 q i 1 ha uzyskać 18 q z 1 ha, 
owsa — zamiast 25 q z 1 ha uzyskać 28 q z 1 ha, 
rzepaku ozimego — zamiast 17 q z 1 ha uzyskać 20,5 q 

z 1 ha,
buraków cukrowych — zamiast 411 4 « 1 ha uzyskać 

452 q z 1 ha,
ziemniaków — zamiast 150 q z 1 ha uzyskać 180 q z 1 ha.
Doceniając znaczenie produkcji roślinnej dla dalszego 

rozwoju produkcji zwierzęcej postanawiamy zebrać 650 q bu­
raków pastewnych z 1 ha. zamiast planowanych 550 q z 1 ba.

Wiosenną akcję siewną skrócimy z 11 dni do 9 I pół dnia.
Będziemy stosować brygadowy system prac oraz prze­

kraczać systematycznie obowiązujące normy wydajności 
pracy.

Będziemy przygotowywać nasze pola pod przyszłe zbio­
ry tak, aby w następnych latach uzyskać jeszcze lepsze 
wyniki.

Traktorzyści naszej brygady polowej przy wykonaniu 
wszystkich zaplanowanych prac zaoszczędzą na każdym ha 
• średniej 0,62 kg paliwa, co w sumie da oszczędności 
1425 kg paliwa oraz przedłużą łącznie okres miedzyremonto- 
wy traktorów o 12300 godzin i wykonają swoje plany pro­
dukcyjne w 120,5 proc.

Nasze żony zobowiązują się obrobić po 25 arów bura­
ków cukrowych oraz pomagać w czasie największego nasi­
lenia prac potowych w naszym gospodarstwie, aby wnieść 
i swój wkład w nasze osiągnięcia.

Brygada oborowa podniesie zaplanowany udój mleka z 
2850 litrów na 2950 litrów przeciętnie od każdej krowy. Bry­
gada opracuje do dnia 20 marca bieżącego roku na każdą 
krowę miesięczne i roczne plany udoju. Członkowie brygady 
oborowej będą w pełni stosować indywidualne żywienie i ob­
sługę krów i jałowizny.

Do dnia 1 maja 1952 r. postanawiamy wykończyć budo­
wę chlewni, w której zamiast planowanych 100 sztuk utuczy­
my 150 sztuk tuczników. W tym samym czasie zelektryfi­
kujemy chlewnię i oborę.

Przesyłając Ci, Towarzyszu Prezydencie, nasze zobowią­
zanie produkcyjne, wzywamy wszystkie Państwowe Gospo­
darstwa Rolne na terenie całego kraju, by podejmowały dla 
uczczenia rocznicy Twoich urodzin oraz zbliżającego się 
Święta klasy robotniczej 1 Maja socjalistyczne zobowiązania.

Niech żyje Prezydent Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
Towarzysz Bolesław Bierut!

Podstawa trwałego pokoju
Radziecki projekt 

traktatu pokojowego z Niemcami 
Rząd ZSRR w nocie z 10 marca br. zwrócił się do rzą­

du W. Brytanii, USA i Francji z propozycją nie­
zwłocznego omówienia sprawy traktatu pokojowe­

go z Niemcami. Wraz z notą przekazano rządom trzech 
mocarstw zachodnich projekt zasad, na którym oprzeć się 
winien traktat pokojowy z Niemcami.

Doniosły ten krok rządu radzieckiego nastąpił w mo­
mencie, kiedy toczy się gorąca walka o Niemcy, walka, któ­
ra ma decydujące znaczenie dla pokoju w Europie. Nie­
normalna sytuacja istniejąca w centrum Europy, gdzie 
wielkie państwo jest utrzymywane w rozbiciu od 7 lat 
sprawiła, że wszyscy bojownicy o pokój na całym świecie 
z niepokojem spoglądają ku brzegom Renu, ku potężnym 
kuźniom śmierci Kruppa w Zagłębiu Iluhry, ku laborato­
rium IG Farben Industrie, gdzie pod kierownictwem ame­
rykańskiego imperializmu znowu wykuwa się broń dla 
wskrzeszanego hitlerowskiego Wehrmachtu.

Rozbicie Niemiec umożliwiło amerykańskim imperia­
listom stworzenie tam ogniska wojny. Tylko likwidacja 
rozbicia Niemiec, tylko zawarcie traktatu pokojowego ze 
zjednoczonymi Niemcami może usunąć niebezpieczeństwo, 
zagrażające narodom ze strony mllitaryzmu niemieckiego, 
odradzanego przez amerykańskich podżegaczy wojennych. 
Walka o zjednoczone demokratyczne Niemcy posiada 

olbrzymie znaczenie dla narodu polskiego. Przygoto­
wania wojenne Trizonii odbywają się pod hasłem 

odwetu, pod hasłem marszu na Szczecin, Wrocław, Gdańsk, 
Poznań, Warszawę I Kraków. Nasze ziemie są ceną, jaką 
pragną zapłacić hitlerowcom Amerykanie za współudział 
w wojnie. Dlatego też jesteśmy jak najbardziej bezpośred­
nio zainteresowani w utworzeniu pokojowych, zjednoczo­
nych Niemiec.

Do utworzenia takich właśnie Niemiec dąży Związek 
Radziecki, który niezłomnie wykonywał postanowienia u- 
mów poczdamskich, a dziś przedkłada projekt traktatu po­
kojowego z Niemcami.

Radziecki projekt traktatu pokojowego z Niemcami 
krzyżuje plany adenauerowskich odwetowców’. Propozycje 
radzieckie zawierają w sobie treść najgorętszych życzeń 
narodów Europy i życzeń milionów Niemców czynnie wal­
czących o pokój, o Niemcy suwerenne, demokratyczne, nie­
zawisłe, miłujące pokój. Nic ma dziś uczciwego Niemca, 
który by nie poparł propozycji radzieckich, zadość czynią­
cych w pełni usprawiedliwionym dążeniom narodu nie­
mieckiego do niepodległości, do położenia kresu rozbicia 
Niemiec, a zarazem stworzenia gwarancji uniemożliwiają­
cych odrodzenie militaryzmu niemieckiego i wznowienie 
agresji niemieckich. Projekt radziecki przedstawia pro­
gram takiego uregulowania zagadnienia niemieckiego, któ­
re by stworzyło trwałą podstawę dla zabezpieczenia po­
koju w Europie. .

(Dokończenie str. 2-giej)

MOSKWA. PAP. Agencja TASS donosi:
„10 marca zastępca min istra spraw zagranicznych 

ZSRR A. Gromyko wręczył ambasadorowi Wielkiej Bryta­
nii P. Gascoigne, charge d‘affalres ad interim Stanów 
Zjednoczonych P. O. Shaughne sy, charge d‘affalres ad inte 
rim Francji p. Brlonvalowi n otę rządu radzieckiego w spra 
wie przygotowania traktatu p okojowego z Niemcami. Do 
noty załączony jest radziecki projekt podstaw traktatu po­
kojowego z Niemcami.

Podajemy poniżej tekst noty do rządu Stanów Zjed­
noczonych I tekst wspomnian ego projektu podstaw traktatu 
pokojowego z Niemcami:

„Rząd radziecki uważa za 
konieczne zwrócić uwagę rzą­
du Stanów Zjednoczonych, że 
mimo upływu już około 7 lat 
od chwili zakończenia wojny 
w Europie, traktat pokojowy z 
Niemcami wciąż Jeszcze nie 
został zawarty.

W celu zlikwidowania ta­
kiej nienormalnej sytuacji, 
rząd radziecki, popierając pis­
mo rządu Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej do 4 mo- 
tarstw z prośbą o przyśpie­
szenie zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami, zwraca 
się ze swej strony do rządu 
Stanów 'Zjednoczonych, jak 
również do rządów Wielkiej 
Brytanii i Francji, z propozy 
icją niezwłocznego omówienia 
Isprawy traktatu pokojowego 
z Niemcami, aby w najbliż­
szym czasie przygotować uzgo 
Hnlony projekt traktatu poko­
jowego i przedstawić go do 
rozpatrzenia odpowiedniej kon 
ferencji międzynarodowej 2;

udziałem wszystkich państw 
zainteresowanych.

Rzecz oczywista, że taki 
traktat pokojowy powinien 
być opracowany przy bezpo­
średnim udziale Niemiec, re­
prezentowanych przez rząd 
ogólnoniemieckl. Z tego wy­
nika, że ZSRR. Stany Zjedno, 
czone, Anglia i Francja, peł­
niące funkcje kontrolne w 
Niemczech, winny również roz 
patrzyć sprawę warunków 
sprzyjających Jak najrychlej­
szemu utworzeniu rządu ogól 
noniemiecklego. wyrażające­
go wolę narodu niemieckiego.

■Pragnąc ułatwić przygoto­
wanie projektu traktatu poko­
jowego, rząd radziecki ze 
swej strony proponuje rzą­
dom Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji 
rozpatrzenie załączonego pro­
jektu podstaw traktatu poko­
jowego z Niemcami. Propo­
nując omówienie tego projek­
tu, rząd radziecki wyraża Jed­
nocześnie gotowość rozpatrze­

nia również Innych ewentual­
nych propozycji w tej spra­
wie.

Rząd ZSRR spodziewa się, 
że otrzyma odpowiedź rządu 
Stanów Zjednoczonych na

wspomnianą propozycję w ter 
minie możliwie najkrótszym.

Analogiczne noty skierowa­
ne zostały przez rząd radziec­
ki również do rządów Wiel­
kiej Brytanii i Francji.

Projekt rządu radzieckiego 
o traktacie pokojowym z Niemcami

Od chwili zakończenia woj­
ny z Niemcami upłynęło bli­
sko 7 lat, a jednak Niemcy 
wciąż Jeszcze nie mają trakta­
tu pokojowego, znajdują się 
w stanie rozbicia, pozostają 
nadal nlerównouprawnione w 
stosunku do innych państw. 
Konieczne Jest położenie kre­
su takiemu nienormalnemu sta 
nowi rzeczy. Odpowiada to 
dążeniom wszystkich narodów 
miłujących pokój. Bez jak naj 
rychlejszego zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami 
nie można zapewnić sprawied 
liwego ustosunkowania się do 
prawnie uzasadnionych naro­
dowych Interesów Niemców.

Zawarcie traktatu pokojo­
wego z Niemcami ma donios­
łe znaczenie dla utrwalenia 
pokoju w Europie. Traktat po­
kojowy z Niemcami pozwoli 
na ostateczne rozwiązanie pro 
blemów, które wynikły w na­
stępstwie drugiej wojny świa­
towej. Rozwiązanie tych prob­
lemów odpowiada żywotnym 
interesom państw Europy, któ 
re ucierpiały wskutek agresji 
hitlerowskiej, zwłaszcza zaś 
sąsiadów Niemiec. Zawarcie 
traktatu pokojowego z Niem­
cami przyczyni się do polep­
szenia ogólnej sytuacji między 
narodowej i tym samym do 
ustanowienia trwałego poko­
ju.

Konieczność przyśpieszenia 
zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami podyktowana Jest 
faktem, że niebezpieczeństwo

odbudowy mllitaryzmu nie­
mieckiego. który rozpętał dwu 
krotnie wojnę światową, nie 
zostało usunięte, ponieważ 
wciąż Jeszcze pozostają niewy­
konane odpowiednie postano­
wienia konferencji poczdam­
skiej. Traktat pokojowy z 
Niemcami powinien stworzyć 
gwarancje uniemożliwiające 
odrodzenie mllitaryzmu nie­
mieckiego 1 wznowienie agre­
sji niemieckiej.

Zawarcie traktatu pokojo­
wego z Niemcami stworzy 
trwałe warunki pokoju dla 
narodu niemieckiego, przyczy­
ni się do rozwoju Niemiec 
jako Jednolitego, niezawisłe­
go, demokratycznego i miłu­
jącego pokój państwa, zgod­
nie z uchwałami poczdamski­
mi 1 zapewni narodowi nie­
mieckiemu możliwość pokojo­
wej współpracy z innymi na­
rodami.

Wy.hodząc z tego założe­
nia. rządy Związku Radziec­
kiego, Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i 
Francji postanowiły przystą­
pić niezwłocznie do opracowa 
nia traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Rządy ZSRR, Stanów Zjed­
noczonych, Wielkiej Brytanii 
1 Francji uważają, że przygo­
towanie traktatu pokojowego 
winno nastąpić przy udziale 
Niemiec reprezentowanych 
przez rząd ogólnonlemleckl 1 
że traktat pokojowy z Niem­
cami powinien opierać się na 
następujących podstawach:

UCZESTNICY
Wielka Brytania, Związek 

Radziecki, Stany Zjednoczo­
ne, Francja, Polska, Czecho­
słowacja, Belgia, Holandia i 
inne państwa, które uczestni­
czyły swymi siłami zbrojnymi 
w wojnie przeciwko Niem­
com.
POSTANOWIENIA 
POLITYCZNE

1 Niemcy zostają' odbudo­
wane Jako jednolite pań­

stwo. Tym samym położony 
zostaje kres rozbiciu NIemleo

I Jednolite Niemcy uzyskują 
możliwość rozwoju Jako pań­
stwo niezawisłe, demokratycz 
ne 1 miłujące pokój.

2 Wszystkie siły zbrojne 
mocarstw okupacyjnych 

powinny być wycofane z Nie­
miec nie później, niż po upły­
wie roku od dnia wejścia w 
życie traktatu pokojowego. 
Jednocześnie zlikwidowane bę 
dą wszystkie zagraniczne bazy 
wojskowe na terytorium Nie­
miec.
(Dokończenie na str. 2-giej)

Z każdym dniem rożnie nowa Warszawa, stolica Polski 
Ludowej. Powstają nowe domy, ulice i osiedla mieszka­
niowe dla iwiata pracy.

Na zdjęciu: widok na.plac Warecki w kierunku ul. Ma 
sowieckiej. W głębi widać odbudowywany Wieżowiec.

Traktat pokojowy z Niemcami 
zapewni trwały pokój w Europie 
Nota rządu radzieckiego do St. Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji

Podstawy
traktatu pokojowego z Niemcami



Nowi mieszkańcy 
pięknej ziemi koszalińskiej

Uchwała Rządu RP w sprawie akcji osiedleńczej zo­
stała przyjęta z ogromnym zainteresowaniem i uznaniem 
nie tylko w województwach, które posiadają gminy o du­
żej gęstości zaludnienia, lecz również przez pracujących 
chłopów wsi koszalińskiej. Województwo naszej jest bo­
wiem jednym z wymienionych w uchwale, do którego 
ppzyjadą nowe tysiące chłopów pracujących.

Piękne jest i bogate nasze koszalińskie województwo 
— kraj lasów i jezior, żyznych pól, łąk i pastwisk, piękne 
i bogate są ziemie leżące nad zalewem i wielki szmat na­
szego morskiego wybrzeża. W wielu powiatach, chłopi 
indywidualni i spółdzielcy nierzadko zbierają po 20—24 
kwintale pszenicy z ha, po 359—400 kwintali buraka 
cukrowego z ha. Jeszcze wyższe są urodzaje na polach 
PGR, stosujących w coraz większym stopniu nowoczesne 
metody uprawy ziemi. Chwalą sobie nasi chłopi swoje gospo 
darstwa. — Dało nam Państwo ziemie, mówią — pożyczy­
ło pieniędzy na zagospodarowanie się, pomogło ziarnem 
siewnym, nawozami. Przyjechaliśmy z pustymi rękoma, 
a dzięki pomocy Państwa i rzetelnej własnej pracy dziś 
jesteśmy gospodarzami.

Mamy dziś murowane zagrody, większość z nas zapo­
mina już o lampie naftowej, w prący zaś pomagają nam 
motory poruszane elektrycznością.

Przemyślana 1 wszechstronna pomoc Państwa stwarza 
obecnie bardziej niż kiedykolwiek pomyślne warunki dla 
przesiedlenia się. Żywe jest zainteresowanie wśród chło­
pów w innych województwach dla warunków w jakich 
żyją i pracują chłopi naszego województwa. Świadczą o 
tym między innymi przyjazdy licznych delegacji chlop- 
skloh. Tak np. ostatnio delegacja chłopów z woj. warszaw­
skiego przybyła do powiatu koszalińskiego, by obejrzeć 
miejsca, do których mają zamiar się przenieść. Na prze­
siedleńców czeka już 284 gotowych zagród, a dalsze 325 bę­
dzie wyremontowanych do 1 kwietnia.

Nasi chloni, spółdzielcy i robotnicy rolni, którzy nie 
zerwali przecież łączności z gromadami, z których pocho­
dzą, którzy pozostawili tam bliskich, krewnych i znajo­
mych 1 którzy z wielką serdecznością oczekują przybycia 
nowych tysięcy mieszkańców, mogą w poważnym stopniu 
zaspokoić to zainteresowanie pisząe listy do bliskich i zna­
jomych i opisując w nich warunki, w których żyją.

• • •
Zbliża się wiosna 1 pora siewu. Jeszcze przed rozpoczę­

ciem akcji siewnej przyjadą do nas pierwsze rodziny prze­
siedleńców. Jednym z najważniejszych zadań stojących 
przed radami narodowymi jest pełne przygotowanie się na 
ich przyjęcie, pełne przygotowanie zagród, funduszu siew­
nego, nawozów dla tych nowych osadników, którzy Już w 
tym roku wspólnie z nami wezmą udział w wiosennym sie­
wie. Na szczeblu wojewódzkim i w powiatach zostały po­
wołane komisje osiedleńcze 1 pełnomocnicy, którzy osobi­
ście sa odpowiedzialni za przebieg przygotowań i należytą 
opiekę nad przesiedleńcami. Ministerstwo Rolnictwa zwol­
niło już kredyty przewidziane zgodnie z uchwałą na za­
kup inwentarza, na drobne remonty, na ziarno siewne itp. 
Zarówno rady narodowe jak i mieszkańcy wsi koszalińskiej 
przygotowują się intensywnie i oczekują przybycia osied­
leńców.

Przyjmiemy ich serdecznie jak braci, którzy Już wraz 
z nami wezmą udział w „Siewie Wysokich Plonów”.

Inteligencja techniczna 
razem z klasą robotniczą 

czci 60 rocznicę urodzin to w. Bieruta 
Cenne zobowiązania pracowników Biura 
Projektów Przemysłu Włókien Sztucznych 

w Szczecinie
Inżynierowie, technicy, inte­

ligencja techniczna ramię w 
ramię z całą klasą robotniczą 
pragną przyśpieszoną, bardziej 
■wydajną pracą uczcić 60 rocz­
nicę urodzin tow. Bieruta, 
wielkiego budowniczego Polski 
Ludowej. Wyrazem serdeczne­
go przywiązania i szacunku ja 
ki żywi inteligencja technicz­
na do tow. Bieruta są cenne 
zobowiązania podjęte przez 
pracowników Biura Projektów 
Przem. Włók. Sztucznych w 
Szczecinie. Około 140 zobowią­
zań indywidualnych 1 zbioro­
wych, jakie podjęli inżyniero­
wie 1 technicy BPPWS, zmle -.a 
do przyśpieszenia rozpoczęcia 
budowy szeregu nowych i rozbu 
dowy już istniejących fabryk 
włókien sztucznych oraz do za 
silenia kadr fachowców po­
przez szkolenie zawodowe.

Najcenniejsze zobowiązania

Patrioci Tunisu 
nie zaprzestają walki 

przeciwko kolonizatorom

PARYŻ. PAP. Bez wzglę 
du na represje 1 terror, naróć 
tunlskl kontynuuje bohaterska 
walkę przeciwko kolonizato­
rom francuskim.

Jak donosi dziennik „Ce 
Solr”, patrioci Tunisu, stara 
jąc się przeszkodzić ruchorr 
francuskich oddziałów wojskc 
wych uczestniczących w ekspc 
dycjach karnych, wysadzają w 
powietrze mosty, powodują kr 
tastrofy kolejowe, uszkadzaj? 
61eć telegraficzną 1 telefonlcz 
ną. na linii kolejowej Sousse 
Kalrouan spalono 6 wagonów. 
Na przedmieściu Tunisu St. 

. Germaln i koło Sfaxu patrłoc 
wysadzili w powietrze mosty.

podjęli pracownicy działu tech 
nicznego. Inż. iuż. Krasowski 
i Chyliński oraz prof. Rozncr 
zobowiązali się do 17 kwietnia, 
wykonać projekty jednego z 
nowych kombinatów, skraca­
jąc czas wykonania projektu 
o miesiąc.

Wydział instalacyjny podjął 
szereg zobowiązań, które skró 
ca terminy wykonania projek­
tów przeciętnie o tydzień i 
podniosą wydajność pracy o 
IGO proc. Inż. Flaczyński oprą 
cuje ponad pian pod względem 
koncepcyjnym i obliczenio­
wym nowy system jednego z 
procesów technologicznych. 
Inż. inż. Horodko, Domański, 
Porębski, Pogorzelski 1 Czer­
niak zobowiązali się opraco­
wać na dwa, tygodnie przed 
terminem urządzenia przemy­
słowe, które przyniosą znacz­
ne oszczędności przy wykorzy 
staniu produktów odpadko­
wych. Inż. Bodnarczuk, Poręb 
ski w godzinach nadliczbo­
wych wykonają kosztorys bu­
dowy dużej przędzalni i „kwaś 
ncj sali” w jednej z fabryk 
włókienniczych. Technicy He- 
berlein i Pawlik na 2 tygodnie 
przed terminem ukończą pro­
jekt nowego oddziału dla fa­
bryki w Żydowcach. Inż. Liś- 
kiewlcz wraz z inż. Bodnar- 
czukiein zobowiązali się wyko 
nać rysunki na 5 tygodni 
przed terminem i postanowili 
nie dopuścić do zahamowania 
budowy młynowni węgla w 
jednej z fabryk.

W związku z poważnym bra 
kłem kadr fachowych jakie od 
czuwa biuro, kolektyw gene­
ralnych inżynierów projektów 
zobowiązał się w ciągu 6 miesię 
cy przeprowadzić planowe do­
szkalanie kadr konstruktorsko- 
projektanckicb.

Wizyta prezydenta CSR 
—Klementa Gottwalda w NRD 
wyrazem zaufania narodu czechosłowackiego 

do nowych Niemiec
PRAGA (PAP). Agencja 

CTK donosi:
Na zaproszenie prezydenta 

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Wilhelma Piecka 
przybył 11 bm, do Berlina z wi 
zytą państwową prezydent Re 
publiki Czechosłowackiej Kle- 
ment Gottwald wraz z niałżon 
ką. Prezydentowi Republiki 
Czechosłowackiej towarzyszą 
wicepremier i minister tprr.w 
zagranicznych Siroky, minister 
bezpieczeństwa państwowego 
Bacilek, minister zdrowm t’loj 
har, przewodniczący piństwo- 
wego urzędu planowania mini 
ster inż. ,Pucik, minister prze 
mysłu budowlanego inż. dr 
Emanuel. Slechta, szef kance­
larii prezydialnej Ceryicek i in 
ne osobistości.

Mieszkańcy -stolicy Niemiec 
przywitali prezydenta Gotlwal- 
da i towarzyszące mu osoby z 
wielką serdecznością.

Na peronie powitali gości 
czechosłowackich członkowie 
rządu NRD z premierem .Grotę 
wohlem na czele, przewodniczą^ 
cy Izby Ludowej 1>'< -»ann, 
członkowie prezydium Fron­

tu Narodowego Niemiec Demo 
kratycznych.

Wśród entuzjastycznych o- 
krzyków powitalnych prezedent 
Gottwald w oto miu c -d nków 
czechosłowackiej delriracji rzą 
dowej oraz w towarze. o,vjP pre 
miera NRD G^otewohbi, prze­
wodniczącego Izby Ludowej 
Dieckmanna i członków rządu 
NRD ukazał się następni,: na 
placu przed dworcem.

Premier Grotewohl wygłosił 
przemówienie, w którym w imię 
niu rządu NRD i całej ludności 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej oraz wszystkie!: mi­
łujących pokój pah mt vc-zpych 
sił niemieckich powitał,jak n.j 
serdeczniej prezydenta Czecho 
słowacjl i towarzyszące mu oso 
by.

Wizyta wasza — oświadczył 
m. in. premier Grotewohl — 
towarzyszu prezydencie, na­
stępuje w chwili nader donio. 
słej dla narodu niemieckiego. 
Naród niemiecki walczy o trak 
tat pokojowy, którego odmawia 
ją mu imperialiści anglo-ame- 
ryknńscy wbrew prawu między 
narodowemu, wbrew uchwałom 
poczdamskim. Jesteśmy prżeko 
nani, że naród niemiecki może

licżyć w swoich ciężkich zmaga 
niach na przyjacielską pomoc i 
poparcie ze strony narodu czo 
cho: lewackiego. Wszyscy pa­
trioci niemieccy traktują wa­
szą wizytę jako doniosły do­
wód zaufania do nowych Nie­
miec, do Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej — mocnej 
ostoi w walce o traktat poko­
jowy i o jedność demokrat>’v2 
ną Niemiec.

W odpowiedzi ptezydent Gott 
wald podziękował z całego ser 
ca za trorace przyjęcie w stoli­
cy Niemiec.

Jestem przekonany — oswiad 
czył prezydent Gottwald — ż.e 
wizyta ta wzmocni jeszcze bar 
dziej naszą wzajemną przy­
jaźń. A przyjaźń ta nie jest 
zwykłą formalnością. Jesteśmy 
złączeni wspólną walką prze­
ciwko imperialistycznym podże 
gaczom wojennym w obronie 
pokoju światowego, o jednolite, 
demokratyczne Niemcy, łączą 
nas wspólne uczucia wdzięeznos 
ci do naszego wyzwoliciela — 
Związku Radzieckiego — i do 
jego wielkiego wodza — Stali­
na.

(Dokończenie ze str. 1-szej)

3 Należy zapewnić narodo­
wi niemieckiemu prawa 

demokratyczne, aby wszystkie 
osoby, znajdujące się pod ju­
rysdykcją niemiecką, bez 
względu na rasę, płeć. Język 
czy wyznanie, mogły korzy 
stać z praw człowieka i pod­
stawowych swobód, włącza ląc 
wolność słowa, prasy, kultu 
religijnego, przekonań poli­
tycznych i zebrań.

4 W Niemczech winna być 
zapewniona nieskrępowa­

na działalność demokratycz­
nych partii 1 organizacji, któ­
rym należy przyznać prawo 
swobodnego decydowania o 
swych sprawach wewnętrz­
nych. organizowania zjazdów 
I zebrań, korzystania z wolno­
ści prasy 1 wydawnictw.
5 Na terytorium Niemiec 

nie wolno dopuszczać do 
Istnienia organizacji wrogich 
demokracji i sprawie utrzyma­
nia pokoju.

6 Wszystkim byłym wojsko 
wym armii niemieckiej, 

w tej liczbie oficerom 1 ge­
nerałom, wszystkim byłym 
członkom NSDAP, z wy­
jątkiem tych, którzy od­
bywają karę z wyro 
ku sądowego za popełnione 
przez nich zbrodnie, należy 
przyznać prawa obywatelskie 
1 polityczne na równi ze 
wszystkimi innymi obywatela­
mi niemieckimi, aby mogli 
uczestniczyć w budowie mlłu-

Podstawa trwałego pokoju
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Rząd ZSRR proponuje przygotowanie uzgodnionego 
projektu traktatu pokojowego i przedstawienie go do roz­
patrzenia odpowiedniej konferencji międzynarodowej z u- 
dzialem Wielkiej Brytanii, Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, Polski, Czechosłowacji, Belgii, Holandii 
i innych państw, które uczestniczyły swymi siłami zbroj­
nymi w wojnie przeciwko Niemcom. Traktat pokojowy wi­
nien być opracowany przy bezpośrednim udziale Niemteo 
reprezentowanych przez rząd ogólno-nicmlecki.

Projekt radziecki zgodnie z duchem układów pocz­
damskich przewiduje odbudowę jednolitego, nieza­
wisłego, demokratycznego i miłującego pokój pań­

stwa niemieckiego. By urzeczywistnić ten cel, konieczne jest 
wycofanie okupacyjnych sił zbrojnych i zlikwidowanie za­
granicznych baz wojskowych na terenie Niemiec. Państwo 
niemieckie musi być w pełni niezawisłe, a więc nie skrę­
powane żadnymi ograniczeniami w dziedzinie rozwoju go­
spodarki pokojowej, wolne od ciężarów zbrojeń narzuca­
nych przez amerykańskich okupantów.

Projekt ten w sposób stanowczy krzyżuje plany ame­
rykańskich imperialistów. Przedłużają oni w nieskończo­
ność okupacjo, aby wyzyskać Tnzonle jako dostawcę mię­
sa armatniego, teren budowy baz militarnych. Projekt ra­
dziecki przewiduje likwidacje tego stanu rzeczy w Niem­
czech, który umoUIwln okupantom zachodnim posługiwa­
nie się Niemcami Juko narzędziem agresji.

Przyszłym demokratycznym Niemcom należy udzielić 
pozwolenia na p ' nie narodowych sił zbrojnych nie­
zbędnych do obrony. Naród niemiecki winien uzy­
skać zapewnienie praw demokratycznych; demokratycz­
ne partie 1 organizacje nie moją mieć żadnych o- 
granlczeń rozwoju i działalności. Nie wolno natomiast do­
puścić do istnienia organizacji wrogich demokracji i spra­
wie utrzymania pokoju: rząd niemiecki winien zobowiązać 
się. żc nie będzie uczestniczyć „w żadnych koalicjach lub 
sojuszach wojskowych, wymierzonych przeciwko jakiemu­
kolwiek państwu, które swymi silami zbrojnymi brało u- 
dzinł w wojnie przeciwko Niemcom".

Propozycję rządu radzieckiego są wlęo praktycznym 
zastosowaniem zasad kt --e mają na celu likwidację raz 
na zawsze aaęrożenia pokoju świata ze strony imperializ­
mu niemiecki, gii odradzanego przez imperialistów amery­
kańskich. Projekt radziecki uzyska pełne poparcie ze stro­
ny wszystkich miłujących unkój narodów, w tej liczbie na­
rodu polskiego zainteresowanego bezpośrednio w pokojo­
wym uregulowaniu zagadnienia Niemiec.

P. M.

Pozdrowienia 
kobiet niemieckich 
dla kobiet polskich
WARSZAWA PAP. W zwiał 

ku z Międzynarodowym Dniem 
Kobiet Zarząd Główny Ligi 
Kobiet otrzymał od Niemiec­
kiego Demokratycznego Zwiąl 
ku Kobiet serdeczny list z po­
zdrowieniami.

W liście tym kobiety nie­
mieckie pisza m. In.:

„Dzień 8 marca 1952 r. Jest 
obchodzony u nas pod znakiem 
wzmożonej walki o zawarcie 
Paktu Pokoju, o zjednoczone, 
demokratyczne, pokój miłują­
ce Niemcy.

Granica na Odrze i Nysie 
jest granicą pokoju. Nasz no- 
woodbudowany Berlin stanie 
się za przykładem Warszawy, 
miastem pokoju".

Nota rządu radzieckiego 
do St. Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji

jących pokój, demokratycz­
nych Niemiec.
n Niemcy zobowiązują się,
* że nie hędą uczestniczy­

ły w żadnych koalicjach lub 
sojuszach wojskowych, wymię 
rzonych przeciwko Jakiemu­
kolwiek państwu, które swy­
mi silami zbrojnymi brało u- 
dział w wojnio przeciwko 
Niemcom.

TERYTORIUM.
Terytorium Niemiec okreś­

lają granice ustalone na mo­
cy postanowień poczdamskiej 
konferencji wielkich mocarstw.
POSTANOWIENIA 
EKONOMICZNE.

Nie nakłada się na Niem 
cy żadnych ograniczeń w dzle 
dżinie rozwoju Ich gospodar­
ki pokojowej, która powinna 
służyć wzrostowi dobrobytu 
narodu niemieckiego.

Niemcy nie będą również 
skrępowane żadnymi ograni­
czeniami. Jeśli chodzi o han­
del z Innymi krajami, żeglu­
gę morską oraz dostęp na ryn 
ki światowe.

POSTANOWIENIA 
MILITARNE.

i Niemcom zezwoli się na
* posiadanie narodowych 

sił zbrojnych (lądowych, lot­
niczych 1 morskich) niezbęd­
nych do obrony kraju,
2 Niemcom zewala się na 

produkcję wojennych ma 
teriałów 1 sprzętu wojennego, 
których ilość lub typy nie po­
winny wykraczać poza ramy 
potrzeb ślł zbrojnych ustalo­
nych dla Niemiec przez trak­
tat pokojowy.
NIEMCY A ORGANIZACJA' 
NARODOW 
ZJEDNOCZONYCH.

Państwa, które zawarły 
traktat pokojowy z Niemcami, 
poprą prośbę Niemiec o przy­
jęcie w poczet członków Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych". • • •

Panowie Oascoigne, O'ShaiI 
ghnessy i Brionval zakomuni­
kowali, że przekażą swym rzą 
dom wspomniane noty 1 pro­
jekt podstaw traktatu pokojo­
wego z Niemcami.

PŁYNĄ NOWE ZOBOWIĄZANIA

OGROMNY entuzjazm,.z jakim stoczniowcy przystąpili 
do realizacji swoich zobowiązań, nie wygasa. Do Rady 
Zakładowej nieustannie napływają meldunki o wyko­

nywaniu zobowiązań i o nowo podjętych zobowiązaniach na 
cześć 60 rocznicy urodzin tow. Bieruta. Tak np. brygada Ry­
marskiego z kadłubowni zameldowała o wykonaniu na 5 dni 
przed terminem swojej sekcji i równocześnie zobowiązała się 
na 12 bm., tzn. na dwa dni przed terminem, wykonać następ­
ną sekcję. W brygadzie tej wyróżnia się Motyka, dawny pie­
karz, który szybko nabiera kwalifikacji stoczniowca.

Wszystkie brygady młodzieżowe podjęły i realizują zo­
bowiązania. Wczoraj brygada młodzieżowa im. Duboisa ze 
ślusami podjęła się przy wyposażeniu kutrów zaoszczędzić 
600 roboczogodzńn.

Załoga stoczniowego holownika „Wałek", podjęła zobo­
wiązanie konserwacji wszystkich urządzeń poza godzinami 
pracy, oraz malowania jednostki, co przyniesie 300 roboczo- 
godzin oszczędności. Ostatnio również podjęli zobowiązania 
pracownicy administracji. Np. dział organizacji pracy i pła­
cy, gdzie pracuje wielu awansowanych ślusarzy, mechaników 
jak Szyjanowicz, Rodziewicz, Wybański, Król, zobowiązał się 
pracować na przodmontażu po godzinach pracy biurowej.

• » * *
Ostatnio opuścił Szczecińską Stocznię czwarty z kolei 

przedterminowo wyremontowany statek.

HARMONOGRAMY POGLĄDOWE
Ostatnio w Stoczni wprowadzono harmonogramy poglą­

dowe. Są to rysunki statków w rozmaitych stadiach budowy. 
Odpowiednie strzałki i napisy wskazują, która brygada i w 
jakim czasie winna wykonać daną część. W ten sposób każdy 
robotnik może kontrolować wykonanie harmonogramu. 
STOCZNIOWCY, SPRAWDZAJCIE CODZIENNIE HARMO­
NOGRAM! POMOŻE WAM TO W WALCE O WYKONANIE 
AMBITNYCH ZOBOWIĄŻAN.
PERSONEL INŻYNIERYJNO - TECHNICZNY USPRAWNI 

SWĄ PRACĘ
Na odbytej naradzie inżynierów, techników i majstrów, 

wskazano na niedociągnięcia w pracy personelu techniczno- 
inżynieryjnego, na biurokratyczny styl pracy, na wymianę 
między działami setek sztuk „korespondentek”, na „komisje" 
i „superkomisje", obradujące nad detalami, na brak śmiałości 
w podejmowaniu decyzji ze strony inżynierów, techników 
i majstrów.

Majster Sokołowski dowcipnie nazwał „ruszaczami" tych 
majstrów i inżynierów, którzy nie chcą podejmować koniecz­
nych decyzji, a tylko ruszają ramionami, twierdząc: 
„ja nie wiem, to nie moja sprawa". W dyskusji zebrani wypo­
wiadali się samokrytycznie i postanowili usprawnić pracę 
personelu techniczno - inżynieryjnego. Wierzymy, że wnioski 
narady zostaną w pełni zrealizowane, a nazwa „ruszacze” 
napewno nie przyjmie się w stoczni- bo w krótkim czasie nie 
będzie miała racji bytu.



Konstytucja suwerennego narodu

Traktorzysta PGR Pia- 
łuń Tadeusz Studzińską za 
pewnia, że wysoko będzie 
przekraczał normy.

przeciwieństwie do burżuazji 
1 magnateril stała na czele wal 
ki przeciw zaborcom, przeciw 
zaprzedawanlu Polski między­
narodowemu imperializmowi. 
Burżuazji i obszarnictwu ode­
brano kopalnie, fabryki, huty 
i ziemię — podstawy ich pa­
nowania — wraz z nimi prze­
pędzono i kapitalistów zagra­
nicznych.

Pod kierownictwem swojej 
partii klasa robotnicza na cze 
le narodu podjęła wielkie dzle 
ło budownictwa socjalizmu. 
I to wszystko co zdobyliśmy w 
ciągu trudnych, powojennych 
lat, wszystko to, co raduje ser 

ce każdego Polaka — wskrze­
szona z gruzów Warszawa, 
przywrócone Ojczyźnie Ziemie- 
Zachodnie, Wizów, Gorzów, 
kombinat Piotrkowski 1 Huta 
Częstochowska — wszystko to 
zbudowały przecież ręce poi 
skiego murarza, hutnika I me 
talowca i służy interesom na­
rodu polskiego. Wszystko to 
uzyskaliśmy własnymi siłami 
dzięki pomocy braci radziec­
kich. I właśnie dlatego, że sa­
mi decydujemy o naszym ży­
ciu. o budowie naszego wspól­
nego domu, któremu na Imię 
Polska, uniknęliśmy niewoli 
marshallowskiej, która pozba 
wiła suwerenności narodowej 
kraje zachodnio - europejskie.

Oczywiście, ciężko Jest bu­
dować po niszczycielskiej woj 
nie, mając przeklętą spuściznę 
wieloletniego panowania bur­
żuazji 1 obszarnictwa, nie 
łatwo Jest przeobrazić obli­
cze kraiu, który nie tak daw­
no przecież figurował na pierw 
szym prawie miejscu w staty­
stykach Europy, jeśli chodzi o 
ilość bezrobotnych w mia­
stach, bezrolnych i „zbędnych" 
ludzi na wsi oraz liczbę anal­
fabetów.

Trudności, które napotyka­
my na naszej drodze, trudno­
ści. które usiłują zaostrzyć i 
spotęgować niedobitki reakcji 
w kraju i ich protektorzy im­
perialistyczni. są trudnościa­
mi burzliwego rozwoju kraju, 
trudnościami budowy siłami 
suwerennego narodu nowego, 
socjalistycznego życia.

Kierownik PGR Białuń, Piotr Konieczny (z lewej) i 
księgowy Koloszuk dobrze przemyśleli zobowiązanie, ja 
kie załoga rzuciła wszystkim gospodarstwom w krasu. 
Pewni są, że zobowiązania te zostaną wykonane z hono­
rem.

Powiatowych mogą i powinny 
już obecnie przygotowywać 
kandydatury na wykładowów 
przyszłych kursów partyjnych 
na wsi, jak również projekty 
włączenia dotychczasowych 
słuchaczy kursów I-go stopnia 
do szkolenia w roku przy­
szłym, zależnie od ich pozio­
mu i możliwości.

Dla właściwego za kończ en ia 
prac kursów niezmiernie waż­
ne jest Uporządkowanie jego 
gospodarki, a przede wszyst­
kim dziennika kursu. W więk 
szóści wypadków dzienniki 
kursów są wypełniane tylko 
w pierwszej ich części, t. j. 
dotyczącej spisu słuchaczy. A 
przecież dziennik kursu par­
tyjnego — to nie tylko obraz 
przebiegu zajęć szkoleniowych. 
Jest to także dokument od­
zwierciedlający pracę organi­
zacji partyjnej. W poszczegól­
nych jego rozdziałach znajdu­
jemy tematykę i charakter za 
jęć, postawę słuchaczy, pomoc 
i kontrole 'ze strony instancji 
partyjnych oraz materiały do- 
oceny pracy samego wykła­
dowcy. Dlatego też przygoto­
wując się do zakończenia kur 
su trzeba również przygoto­
wać dziennik 1 wszystkie in­
ne dokumenty szkolenia, któ­
re nagromadziły się w trak­
cie prowadzenia zajęć, celem 
zdania ich sekretarzowi orga­
nizacji partyjnej, gdyż doku­
menty te ma'a dużą wartość 
i znaczenie dla pracy wew­
nątrz - partyjnej.

Okres pozostający do zakoń­
czenia kursów I-go stopnia na 
wsi, jest okresem wytężonej 
pracy organizacji partyjnych 
na wszystkich odcinkach. Wy­
bieramy obecnie władze na­
szych organizacji partyjnych, 
przygotowujemy się do szyb­
kiego i sprawnego przeprowa­
dzenia siewu wnosennego, pro 
wadzimy dyskusję nad projek 
tern Konstytucji Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej, przy­
gotowujemy się do uczczenia 
święta 1-Majowego oraz wiel­
kiej i radosnej dla nas rocz­
nicy urodzin przewodniczące­
go KC naszej Partii tow. Bo­
lesława Bieruta. Wszystkie te 
wydarzenia i prace winny zna 
leźć żywy oddźwięk na zaję­
ciach szkoleniowych. Zajęcia 
te z kolei staną się wielką po 
mocą w przeprowadzeniu 
wszystkich kampanii, jeżeli Ko 
mitcty Powiatowe i Gminne, 
jak również wykładowcy kur­
sów potrafią powiązać zajęcia 
szkoleniowe z aktualnymi za­
daniami. Trzeba więc również 
dopilnować, by w ostatnich za 
jęciach kursów wzięli udział 
przodujący bezpartyjni chłopi. 
Omawiając projekt Konstytu­
cji. mówiąc o prawach i obo­
wiązkach obywatela, można bę 
dzie szeroko wskazywać na za 
dania każdego słuchacza w 
przygotowaniach do siewu 1 
w walce o podniesienie pro­
dukcji rolnej na terenie swo­
jej gromady. W ten sposób zo 
stanie w pełni urzeczywistnio 
na podstawowa zasada szko­
lenia partyjnego — jedność 
teorii i praktyki. Obecność na 
tych zajęciach sekretarzy i 
członków KG jest nieodzow­
na, umożliwi to im bowiem po 
znanie słuchaczy 1 zorientowa 
nie się w ich możliwościach, 
obecność ich będzie także bódź 
cem dla większej staranności 
w przeprowadzeniu tych nie­
zwykle ważnych końcowych 
zajęć.

Niewątpliwie końcowy etap 
kursów szkolenia partyjnego 
I-go stopnia na wsi da orga­
nizacjom partyjnym wiele no­
wych. pozytywnych doświad­
czeń, które, wykorzystywane 
w przyszłym roku szkolenio­
wym, przyczynią się do tego, 
że kursy partyjne staną się je 
szcze potężniejszym orężem 
Partii w walce o wyższy po­
ziom pracy partyjno - poli­
tycznej.

mieliśmy 27 q, zobowiązaliś­
my się do 30 q... przy sta­
ranniejszej uprawie realne 
Jest nawet 33 q... Buraki: 
plan 240 q. mieliśmy Już 410 
q. zobowiązanie — 452 q... 
także można więcej...« • •

— Będziemy dążyli do te­
go, żeby przekroczyć prany— 
z zapałem deklaruje trakto­
rzysta, ZMP-owiec, Tadek 
Studziński... Stary Marczuk, 
poważnie kiwając głową, wol 
no, z naciskiem wymawiając 
każde słowo (jak wtedy, kiedy 
czytał list za!ogl„PaFaWagu") 
dodaje: — Oni, robotnicy fa­
bryczni. pierwsi. I sprawied­
liwie... im się pierwszeństwo 
należy.:. A my znów pierwsi 
z robotników rolnych. Widzi­
cie, bardzo to dobrze, że na: 
sze zobowlązante Jest 1 na 1 
Maja I żeby uczcić Prezyden­
ta... Bo wielki to człowiek... 
On zorganizował naszą Partię 
robotniczą... dztęki Niemu 
i Partii my tu w spokoju l 
dostatku pracujemy...

A Studziński, Jakimś drżą­
cym, Już nie zuchowatym, a 
widocznie wzruszonym gło­
sem. dokończył:

— No, i swojego człowieka 
urodziny czcimy... Bo prze­
cież to chłopski syn, robo- 
ciarz, nasz Prezydent, nasz 
towarzysz Bierut.

Nasz Prezydent, 
nasz towarzysz... 
Duma i radość załogi PGR-Białuń

Jeśli państwo przedwrze- 
śniowe było siłą wrogą naro­
dowi, nienawistną ludowi, ska 
Zanem r na nędzę i poniewier­
kę — to obecnie naród 1 pań­
stwo są ze sobą nierozerwal­
nie złączone. Ludzie pracy blo 
rą coraz aktywniejszy udział 
w rządzeniu państwem, trosz­
czą się o sprawy państwowe, 
o swoją Konstytucję, która 
utrwali nie tylko osiągnięte 
zdobycze, ale stanie się narzę­
dziem walki o dalsze zwycię­
skie budownictwo socjalizmu 
Naród nasz, który buduje No­
wą Hutę 1 setki innych obiek­
tów Sześciolatki, naród, który 
dzięki swojej władzy, swojej 
pracy bohaterskiej i ofiarnej, 
stał się twórcą nowego życia 
1 nowych praw, nie tylko 
przekształca Polskę w kraj no 
woczesnej, socjalistycznej tech 
niki, ale sam przekształca się 
w naród socjalistyczny.

Tylko narody, które wyrwa­
ły ster rządów z rąk sprzedaj 
nej, zdradzieckiej burżuazji, 
narody, które weszły na drogę 
socjalistycznego rozwoju są na 
prawdę suwerenne. Również 
naród polski, którego oblicze 
kształtuje obecnie nie kosmo­
polityczna burżuazja. lecz głę 
boko patriotyczna klasa robot­
nicza. stał się narodem rzeczy 
wiście niepodległym. 1 nasza 
Konstytucja Jest po raz pierw­
szy w dziejach Polski Konsty­
tucją suwerennego narodu, wy 
rastającą z najszczytniejszych 
postępowych i rewolucyjnych 
tradycji narodu polskiego. Z 
szlachetnej walki „Kuźnicy Koł 
łątajowskiej", z płomiennego 
patriotyzmu Tadeusza Kościu­
szki, z rewolucyjnych pory­
wów Edwarda Dembowskiego, 
z bojów bohaterskich klasy ro 
botniczej, której przewodzili 
Ludwik Waryński, Feliks 
Dzierżyński, Marian Buczek, 
Marceli Nowotko, z walki nie­
złomnej 1 ofiarnej Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, kierowanej przez umiło­
wanego syna ludu polskiego, 
towarzysza Bolesława Bieruta.

W. Borowski

Jan Sosnowski
instruktor Wydz. PropagandyKW PZPR w Szczecinie

Kursy szkolenia partyjnego I st. 
na wsi

powinny przygotować się 
do zakończenia pracy

Ob. ob. Topeczko i Kopcbui, to znane przodownice, pra 
ey w PGR Białuń. Teraz, po wezwaniu ich załogi, dołożą 
starań, aby godnie uczcić ko rocznicę urodzin tow, Bie-

— Co się powiedziało, to 
zrobimy.. — mówi brygadier 
połowy Wincenty Marczuk.

Maria Witek pracuje w 
PGR-owsklcJ oborze. — 100 
litrów mleka rocznie więcej 
od jednej krowy, to na pewno 
się wyciągnie .. Przyłożymy 
się tylko lepiej do pracy — 
powiada.

Kierownik gospodarstwa — 
Konieczny, uwzględniając i ko 
rygując plany zasiewów, pod­
licza któryś tam Już z kolei 
raz planowaną w zobowiąza­
niu wydajność z hektara: — 
pszenica ozima—mruczy, wypi­
sując liczby—pszenicą ozima: 
plan 18 q, w ubiegłym roku

Coraz szerzej rozwija się dy­
skusja nad projektem Konsty­
tucji, która utrwala zdobycze 
mas robotniczych 1 chłopskich 
oraz — Jak stwierdza wstęp do 
projektu — ma na celu umo­
cnienie „państwa ludowego Ja 
ko podstawowej siły, zapew­
niającej najpełniejszy rozkwit 
Narodu Polskiego, jego nie­
podległość i suwerenność...".

Po raz pierwszy w historii 
naszego kraju dyskutuje się 
nad Konstytucją w rodzinie ro 
botniczej 1 chacie chłopskiej, 
po raz pierwszy ustawa zasad 
nicza Państwa stała się spra­
wą bliską całemu narodowi.

Jest to bowiem Karta Praw 
ludu, który stał się gospoda­
rzem w swojej Ojczyźnie. Kon 
stytucja suwerennego i nie­
podległego narodu.

Za rządów endecji, prawicy 
PPS, czy sanacji, sprzedajnl 
politycy 1 publicyści przysię­
gali na wszystkie świętości, że 
burżuazja broni suwerenności 
Polski, że Jest Jedyną ostoją 
niepodległości kraju, że racja 
stanu Piłsudskich, Dmowskich, 
Arciszewskich i Pużaków po­
krywa się z racją stanu narodu 
polskiego,

Ale jak można mówić o su­
werenności kraju, w którym 
udział kapitału zagranicznego 
w górnictwie 1 hutnictwie wy 
nosił ,84,4 proc., a w przemy­
śle naftowym 87,6 proc.? Jak 
można mówić o suwerenności 
kraju, w którym pan Averell 
Hafrlman, obecny doradca Tru 
mana, kontrolował 70 proc, 
produkcji żelaza? Jak można 
mówić o niepodległości pań­
stwa, w którym, obok Harri 
mana, faktycznymi dyktatora- 

(mi naszego przemysłu byli 
(bankier Heinrich yon Stein 
z Kolonii, dr Filek z Berlina 
1 garstka innych jeszcze mono 
poiistów zagranicznych? Czy 
można nazwać suwerennym 
państwo, w którym poseł ame­
rykański Stetson rozkazuje 
premierowi Świtalsklemu w r. 
1929 zdławić strajk w hucip 
„Matylda", należącej do Har- 
rimaną?

Była to urojona, fikcyjna, 
oszukańcza suwerenność, mas­

kująca kolonialną zależność 
■ Polski od rekinów finanso­

wych Stanów Zjednoczonych 1 
zachodniej Europy. Pod szyl- 

i dem tej „suwerenności" zagra 
nlczne banki 1 koncerny współ 
nie z rodzimą burżuazją gra­
biły naród polski.

Mając w ręku nasze huty 1 
kopalnie, banki 1 fabryki, mo­
nopoliści zagraniczni wywiera­
li decydujący wpływ nie tylko 
na życie gospodarcze, na poli­
tykę wewnętrzną kraju, lecz 
również na politykę zagranlcz 
ną. Wszystkie rządy w Polsce, 
bez względu na etykietkę uczę 
stnlczących w nich partii, szły 
na pasku swoich 1 obcych po­
tentatów finansowych. W stra­
chu przed ludem, w dążeniu 
do ugruntowania kapitallstycz 
nego wyzysku 1 zabezpiecze­
nia sobie udziału w grabieży 
własnego narodu, burżuazja 
polska wykonywała ochoczo 
rozkazy Idące z Paryża, Wa­
szyngtonu. Londynu i wresz­
cie z brunatnego Berlina.

Zbójecka wyprawa Plłsud 
skiego na Kijów w r. 1920. 
udział burżuazji polskiej we 
wszystkich blokach i spiskach 
antyradzieckich na przestrzeni 
dwudziestolecia, paktowanie z 
llitle-em i udział w haniebnej 
zdradzie monachijskiej — to 
kolejne etapy tej samej, kon­
sekwentnie realizowanej, za­
bójczej dla niepodległości Pol 
ski polityki, która doprowadzi 
ła do katastrofy wrześniowej.

Polska Daszyńskich, Dmow­
skich, Becków 1 Śmigłych, by 
ła więc tylko formalnie pań­
stwem niepodległym. Dopiero 
Polska Ludowa dała narodowi 
suwerenność nieurojoną, nie­
podległość prawdziwą i trwałą, 
bo opartą na władzy ludu, na 
braterskim sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim.

Dzięki zwycięstwu Związku 
Radzieckiego nad faszyzmem 
hitlerowskim 1 słusznej linii 
naszej partii, władzę w na­
szym kraju sprawuje klasa ro­
botnicza w sojuszu z pracują­
cym chłopstwem. Klasa, któ­
rej interesy zawsze pokrywa­
ły się . z najgłębiej pojętymi 
Interesami narodu, która w

Zbliża się okres siewu, o- 
kres gorących prac w polu, o- 
kres, w którym wszystkie siły 
trzeba skierować do walki o 
Jak najszybsze i najsprawniej 
sze przeprowadzenie akcji wio 
sennej. Ma to szczególne zna­
czenie dla kursów szkolenia 
partyjnego I stopnia w 
PGR-ach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i gromadach, któ­
re krótki okres dzielący je od 
rozpoczęcia siewów winny w 
maksymalnym stopniu wyko­
rzystać również dla pracy szko 
leniowej. Wraz bowiem z roz­
poczynającą się akcją wiosen­
ną na wsi trzeba zakończyć 
przewidziany program szkole­
nia, a konieczne jest uprzed­
nie dopilnowanie właściwego 
jego przerobienia.

Jest to tym bardziej ważne, 
że wiele kursów I-go stopnia 
ma dość duże zaległości w 
przerabianiu programu. Tak 
np. w Golczewie i Łyskowie 
(pow. Myślibórz) dopiero roz­
poczęto omawianie tematu 
..Budujemy podstawy socjaliz­
mu". Podobnie jest w Zamę- 
cinie i Nowym Klukomie (pow. 
Choszczno), w Siwkowicach 
(pow. Łobez). Kursy te mają 
do przerobienia jeszcze całą 
broszurę, a niezależnie od te­
go musi przecież być w pełni 
na zajęciach omówiony pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rze 
czypospo-litej Ludowej, przy 
czym omawianie projektu Kon 
stytucji winno być właśnie o- 
parte na przyswojeniu sobie 
przez słuchaczy zagadnień za­
wartych w broszurze „Buduje­
my podstawy socjalizmu". Za­
chodzi więc potrzeba łączne­
go przerabiania tych dwóch te 
matów i poświęcenia im czte­
rech kolejnych zajęć, całkowi­
te wyczerpanie przewidzia­
nych programem zagadnień 
jest bowiem podstawowym wa 
runkiem zakończenia pracy 
kursu.

Końcowy okres pracy kur­
sów I-go stopnia na wsi na­
kazuje dokładne poznanie i 
przeanalizowanie poziomu stu 
chaczy, przeprowadzenie oce­
ny, kto i w jakiej mierze roz­
winął się na kursie, bowiem 
praca kursów partyjnych win­
na w konsekwencji zwiększyć 
aktyw partyjny, podnieść jego 
poziom, zaktywizować wszyst 
kich słuchaczy. Dlatego też o- 
cena ta Jest jednym z elemen­
tów właściwego zakończenia 
kursu partyjnego. Między in­
nymi winna ona dać odpo­
wiedź na pytanie: kto spo­
śród słuchaczy wyróżnia się, 
kto może pełnić funkcję asy­
stenta wykładowcy, kto spo 
śród słuchaczy kursu po odpo 
wiednim przeszkoleniu w o- 
kresie letnim będzie mógł w 
przyszłym roku szkoleniowym 
samodzielnie prowadzić kurs 
partyjny. Zagadnienie to ma 
dużą wagę, gdyż stan ilościo­
wy kadr wykładowców szko­
lenia partyjnego jest u nas w 
dalszym ciągu niezadawalają- 
cy. Szczególnie dobitnie mówi 
o tym przykład powiatu py- 
rzyckiego, w którym już obec 
nie szereg kursów pozostało 
bez wykładowcy. Zresztą po­
dobne trudności odczuwają 1 
inne powiaty, jak Szczecin, 
Choszczno. Gryfice. Dlatego 
też Komitety Gminne i Wy­
działy Propagandy Komitetów

Stary czytał wolno, ogrom­
nie poważnie, rzec można z 
namaszczeniem wymawiając 
poszczególne wyrazy: .....Pom­
ni Twych wskazań, że nie 
wolno poprzestawać na osiąg­
niętych wynikach 1 popadać 
w samouspokojenle, podejmu­
jemy dziś dla uczczenia 
Twych urodzin następujące 
zobowiązania..." Czytający 
przerwał. Duże litery gazety 
mówiły o wielkim robotni­
czym zobowiązaniu — „zało­
ga „PaFaWagu" wzywa klasę 
robotniczą Polski do współza­
wodnictwa w wielkim czynie 
produkcyjnym".

— Czytajcie dalej, Mar­
czuk — upomniała się któraś 
z kobiet.

— Czytajcie, tylko głoś­
niej.

Topeczko, który mimo si­
wych włosów i młodego w ro­
bocie prześcignie, przodow­
nik pracy, ze 160 proc, nor­
my na koncie, podsumował 
niejako żądanie ogółu: — Czy 
taj. Marczuk, tylko wszystko, 
rzetelnie i dokumentnie...

Stary odkaszlnął 1 wygła­
dził starannie gazetę. — „W 
walce o lepszą jakość produk­
cji..."—zaczai Ludzie słucha­
li w skupieniu.

• • *
PGR — Białuń żyje współ- 

za rodnlctwcm.

W rozmowach z członkami 
załogi białuńsklego PGR-u, o- 
bok zadowolenia i dumy, że 
apel Ich Jest skierowany do 
całego kraju, wyczuwa się 
Jednocześnie serdeczną troskę 
o wykonanie 1 przekroczenie 
zobowiązań. Troska ta przebi­
ja ze słów kierownika gospo­
darstwa — Piotra Konieczne­
go. widać Ją u pochylonego 
nad kartotekami nawozowymi 
księgowego — Kołoszuka, z 
troską opowiada o swojej pra­
cy 1 zadaniach na ten rok 
traktorzysta Studziński I ro­
botnica Marla Kopełuś. Żeby 
tylko dać radę! Współzawod­
nictwo jest długofalowe, a 
więc praca musi być Jednako­
wo dobra przez cały rok.

Załoga gospodarstwa pełna 
Jest zresztą optymizmjJ. Do­
tychczasowe osiągnięcia dały 
podstawy do zobowiązania, a 
troskliwie wybierane środki 
realizacji, metody pracy, ce­
chuje mocne przekonanie, że 
plany zostaną wykonane.



Racjonalizator 
Szczykut

W kraju nie było dla niego 
pracy. We Francji pracował 
ciężko w kopalniach francu­
skich kapitalistów, by zarobić 
na skąpy kawałek chleba. A 
gdy Polska została wyzwolona 
i przyjechał do kraju od razu 
okazał się tu potrzebny i od ra 
zu też wciągnięty został w wir 
pracy.

Szczykuta bolało serce na wi 
dok leżących bezużytecznie w 
spółdzielni im. „22 Lipca’’ sta­
rych maszyp do szycia. Często 
oglądał je, aż wpadł mu do glo 
wy pomysł zmiany n:ektórych

części, co pozwoliłoby na po­
wrót ich do produkcji, 3 mie­
siące upłynęły zanim mógł przy 
stąpić do pierwszych prób Ale 
dały one nadspodziewanie do­
bre rezultaty. Tow. Szczykut 
jest również fnicjatorem pro- 
dukowan a szpulowników oraz 
szpulek do maszyn, którycn 
brak odczuwamy w kraju.

Dzięki jego racjonalizator­
skim pomysłom Spółdzielnia 
im. „22 Lipca” mogła osiąg­
nąć niemałe oszczędności i ob- 
niż.yć koszty własne.

W swej pracy tow. Szczykut 
otoczony był opieką zarówno 
podstawowej Organizacji par- 
tyjnej jak i zarządu spółdziel­
ni. Bo też aktyw spółdzielni 
zdaie sobie sprawę z tego, w 
jak noważnym stopniu wyko­
nanie planów jest zależne od 
technicznego rozwoju, od u- 
sprawnień racjonalizatorskich 

1 nowatorskich na każdym od­
cinku pracy , produkcyjnej.

W. Berger

Krystyna Pasikowska
traktorzyatka PGR Żabiw

JUŻ NIE MŁODY SZPAK

W roku 1949 byłam dorosłą, 
zdolną do pracy dziewczyną, 
ale nie umiałam czytać i pisać. 
Dziś jestem przodującą trak- 
torzystką PGR w Za bo wie.

Oto, jaka była moja droga 
od analfabetki do traktorzyst- 
ki: W domu było nas troje. 
Matki nie pamiętam — wcześ 
nie umarła. Ojciec robotnik 
folwarczny przychodził z pra-

Jaklm sposobem będzie najlepiej rozła­
dować worki: czy wozić je elektrycz­
nym wózkiem, czy też ręcznym, którym 
łatwiej dotrzeć do samego wagonu. Z

cy do domu późną nocą, nie 
miał czasu nami się zająć. Nie 
mógł nas posłać do szkoły, bo 
nie starczyło pieniędzy. Zre­
sztą, musiałam zająć się do­
mem i młodszym rodzeń­
stwem. Zaharowana w gospo­
darstwie domowym, boleśnie 
odczuwałam swoją ciemnotę i 
upośledzenie.

Ale czasy się zmieniły. Na­
stała nasza, Ludowa Polska. Do 
naszej wsi, Emilianowa, w go- 
srtynlńskim powiecie przycho­
dziło coraz więcej książek i ga 
zet. A ja wtedy nie mogłam 
z nich korzystać, bo nie umia 
lam czytać. Więc jeszcze bar­
dziej, niż kiedykolwiek przed

• tym, odczuwałam, jak bardzo

Ja, traktorzystka, 
była analfabetka...

skrzywdziła mnie tamta, dzi*>  
dzicowska Polska. W roku 
1930 przyjechałam do Zabowa 
i zaczęłam pracować w tutej­
szym PGR. Pracowałam jako 
niewykwalifikowana robotni­
ca, grabiłam siano, plewiłam 
buraki, doiłam Itrowy.

W styczniu 1051 roku przy­
szła do nas traktorzystka —- 
Marta Ginger Zostałyśmy 
przyjaciółkami. Nieraz do póź­
nej nocy opowiadała ml o ży­
ciu kobiet radzieckich, o ich 
bohaterskiej pracy 1 o tym, te 
pracują one we wszystkich ze 
wodach na równi z mężczyz­
nami.

Opowiadania Marty ogrom­
nie mnie zaciekawiły, wzbu­
dziły we mnie chęć zdobycie 
cielca wego, potrzebnego społe­
czeństwu zawodu. Odtąd czę­
sto przesiadywałam w gara­
żach i warsztatach. Zaczęły 
mnie interesować traktory, 
skomplikowane mechanizmy 
maszyn rolniczych. Postanowi 
łam, że będę traktorzystką. 
Wiedziałam, że do tego potrze 
ba się uczyć

Kiedy w Żabowie powstał 
kurs dla analfabetów — zgło­
siłam się pierwsza. Kiedy zaś 
ukończyłam kurs, mechanik ze 
społu wezwał mnie do siebie 
i powiedział, że odtąd będę u- 
czyła się prowadzić traktor Je 
ko pomocnik traktorzysty Za­
wadzkiego.

— Sądzę, że nie zawiodę się 
na was. Pasikowska — dodał.

I myślę, że nasz mechanik 
nie zawiódł się. Odtąd pracu­
ję razem z Zawadzkim. Przo­
dowaliśmy wszystkim bryga­
dom w zespole. Zawadzki prze 
kazał mi dużo fachowych wia­
domości. Resztę zdobyłam na 
kursie traktorzystów. A ukoA 
czyłam z wynikiem dobrym, 
gdy zaś wróciłam do Zabowa 
— po miesięcznej praktyce wy 
ruszyłam w pole na „Zetorze".

Więc Ja, była analfabetka, 
dzisiaj jestem traktorzystką. 
Potrafię nie tylko prowadzić 
ciągnik, ale sama naprawiał 
go, czyścić, konserwować, dbać 
o to. by jak najwydajniej pre 
cował.

Mogę też czytać książki, pisać 
do koleżanek i do gazety, potna 
gać tym, które napotykają na 
trudności w szkoleniu. Pracu- 
ię też społecznie — jestem 
świetlicową w ZMP.

Więc jak za to wszystko od 
wdzięczyć sśę? W tamtym no­
ku wyrabiałam normę, w tym 
roku muszę wydajniej praco­
wać. Zadania przed rolnic­
twem stoi a dużo większe. Mu- 
simy zwiększyć produkcję, do 
równać robotnikom w hutach 
i fabrykach. Od nas traktorzy 
stów, zależeć będzie w dużej 
mierze, czy wieś podoła tym 
poważnym zadaniom. Podnie­
siemy wydajność pracy, aby 
nasze gosopdarstwo mogło u- 
kończyć siewy na 6 dni przed 
terminem. Ja na swoim „Za­
torze" przepracuję 2.809 go­
dzin bez kapitalnego remontu 
i zaoszczędzę 900 kg paliwa.

Brygadzista Sławomir Król 
dobrze organizuje pracę

€zy POM 
w Trzebiatowie 

rzeczywiście wykonał 
plan remontów

POM w Gryficach wezwał 
do współzawodnictwa w dzte- 
izinie przeprowadzenia remon 
ów POM w Trzebiatowie, 

i Niedawno POM w Trzebiato­
wie ogłosił, że plan remontu 
maszyn został wykonany.

Czy rzeczywiście tak fest?
Komisja współzawodnictwa 

POM-u w Gryficach, która 
kontrolowała wyremontowane 
przez POM Trzebiatów maszy 
ny stwierdziła, że remont ich 
je®t nie dokładny ( maszyny 
posiadają szereg braków np. 
osie u pługów są krzywe, siew 
niki nawozowe są nie wyre­
montowane. Zdarzyło się rów­
nież i tak, że jedna ze spół­
dzielń produkcyjnych zwróci­
ła do warsztat't sprzęt wyre­
montowany przez POM Trze­
biatów, ponieważ nie działał 
on sprawnie.

Czy wobec tego POM w 
Trzebiatowie miał prawo 
twierdzić, że swój plan wyko­
nał?

Ilościowe wykonanie planu 
winno przecież iść w parze T. 
właściwa Jakośoią roboty.

Stanisław Dąbrowski 
Gryfice

kolei delegują kilku z pośród siebie 
do magazynu po sprzęt: po łopaty, 
sztropy, pianki, łomy ltd. Czasem zda­
rzy sle, że z pobranych butów gumo­
wych lub rękawic Jakaś sztuka Jest 
bardzo zniszczona, nie do użytku —• 
więc Jest Jeszcze czas wymienić Ją, 
dobrać nową.

Tak przygotowana brygada rozpo­
czyna pracę. Ale rola brygadzisty — 
organizatora roboty w swojej grupie 
nie kończy się wcale z tą chwilą. Prze­
ciwnie, od momentu rozpoczęcia pracy 
Sławomir Król z Jeszcze większą ener­
gią czuwa nad jej sprawnością, siedząc 
jej przebieg 1 doglądając zarówno w 
wagonie. Jak i w magazynie (w wypad­
ku, gdy ładowanie odbywa się w rela­
cji wagon — magazyn), by móc na­
tychmiast likwidować „wąskie gardła”. 
A Jak widzi, że któryś odcinek pozo- 
staje w tyle, wchodzi tam między 
sztauerów 1 pomaga w ładowaniu.

— Jeżeli przyjdą skrzynie o du­
żych rozmiarach — opowiada Król — 
i trzeba Je dźwigiem przenieść na Inne 
miejsce, to ja, Jako grupowy doglądam 
takiego rozstawienia robotników, by

byli widoczni dla dźwigowego, który 
widząc robotników, z większą pewno­
ścią manipuluje urządzeniem. Zwła­
szcza, że prawie stale Jest ktoś nowy w 
mojej grupie, nieobeznany z pracą, a 
wiadomo — nowy robotnik rozpoczyna­
jący pracę w porcie Jest Jak dziecko— 

, wszystko go Interesuje...
Czasem zdarza się, że na nabrzeżu 

nie ma lokomotywy, a wagony dla bry­
gady Króla stoją parędziesiąt metrów 
od miejsca, w którym się odbywa prze­
ładunek. Wówczas Król razem ze swoi­
mi robotnikami blerze żelazne łomy I 
przetacza wagon na potrzebne miejsce.

— Szkoda czasu, postój wagonu 
czy statku kosztuje... —

Jego troska o szybki, sprawny i ta­
ni przeładunek łączy stę ściśle z troską 
o ludzi, o towarzyszy pracy. Wiedzą 
o tym robotnicy z brygady Sławomira 
Króla. A bo to raz mieli tak pilny ła­
dunek, że nie było czasu zejść ze sta 
nowlska, by odebrać przydzielone mle­
ko? Schodzą ze zmiany, a tu mleko w 
dzbankach I butelkach porozlewane — 
tylko brać. Okazuje się, te Król sam 
zatroszczył się o swoich towarzyszy pra 
cy, albo posiał Jednego, żeby wszy3t 
kim załatwił.

Dzięki dobrej organizacji pracy 1 
wzorowej współpracy z grupą, rezulta­
ty ofiarnego trudu Króla I Jego bryga 
dy są coraz to lepsze. Świadczą o tym 
najlepiej średnie wydajności brygady 
Króla w przeładunkach. 1950 rok — 
130 proc, normy, 1951 — 150 proc., 
1952 r. w styczniu 1 lutym—280 proc.

— Dlaczego staramy się pracować 
coraz lepiej? — powtarza pytania bry­
gadzista Król.

— Więcej załadujemy — więcej za­
robimy i Państwo większe korzyści z 
tego wyniesie. A Państwo i my, robot­
nicy — to Jedno.

— Ostatnio postanowiliśmy pod­
nieść wydajność pracy naszej grupy 
tak, żeby prześcignąć brygady Brych- 
cego 1 Małka. Już raz przeładowaliśmy 
w tych samych warunkach o 1 wagon 
więcej od nich, więc mamy wszelkie 
możliwości pobicia Ich rekordów prze­
ładunkowych. Brychcy I Małek wiedzą 
o tym 1 na pewno dobrze stę przygoto­
wują. Oni też rozumieją dobrze swoje 
obowlązkl..«

B. Cb,

SŁAWOMIR KRÓL przyjechał do 
portu szczecińskiego Jako 18-letnt 

chłopak w 1948 roku. Zaczął wtedy 
ładować statki na Łasztownt. Już wów­
czas poznali go towarzysze pracy Jako 
sumiennego robotnika. Przychodził na 
nabrzeże zawsze punktualnie, nie opu­
ścił bez usprawiedliwienia ani Jednego 
dnia, nie nadużywał alkoholu.

— Bierzcle przykład z Króla — 
mówił nieraz o nim przewodniczący 
rady zakładowej, przekonując bume­
lantów o szkodzie, Jaką wyrządzają 
sobie 1 Państwu.

A Już po kilku miesiącach pracy 
sztauerzy Łaaztownl wybrali Sławomi­
ra Króla brygadzistą. ..Młody, bo 
młody, ale sumienny 1 głowę ma nie 
od parady”— uzasadniali decyzję mię­
dzy sobą. Wiedzieli przecież, że Sła­
wek całą swoją młodzieńczą energię, 
zamiłowanie i zapał wkłada w tę pra­
cę na pozór tylko prostą 1 monotonną. 
Zresztą mówił o tym niejednokrotnie 
sam Król, kiedy robotnicy z Innych 
zmian 1 brygadziści wypytywali go o 
to. Jak mu się udają te szybkie prze­
ładunki: A .

— Widzicie, pracę swoją trzeba 
lubić. Ale nie tak. żeby być samolu­
bem t „co wiem — to moje, i nikomu 
nie powiem"

Rozumieli go wszyscy z Biura 
Portowego 1 rozumieją dzisiaj, wie­
dzą co miał na myśli Król. Codziennie 
mają możność obserwować Jego pracę. 
Widzą. Jak dzieli się doświadczeniem 
zdobytym kilkuletnią pracą w porcie 
z członkami swojej brygady sztauer- 
sklej objaśnia i uczy najlepszych spo­
sobów ładowania worków lub skrzyń, 
a gdy przyjdzie ktoś nowy do Jego 
brygady — zaraz ustawia go między 
dwoma bardziej doświadczonymi ro­
botnikami, „żeby się chłop otrzaskał 
nieco w robocie’’. Dziś Już nie mówią 
o nim „młody szpak" tylko „dobry or­
ganizator". „ . ,, __

Istotnie. Sławomir Król, dziś 22- 
letni sztauer „Starówki", Jest dobrym 
organizatorem. Przed nadejściem stat­
ku, barki lub wagonów z drobnicą do 
przeładowania, zbiera na kilkanaście 
minut członków brygady 1 dowiedziaw­
szy się przed tym u majstra o ilości 1 
rodzaju towarów. Informuje o tym 
swoich ludzi. Wspólnie naradzają się

Więcej ryby!
O czym nie mówiono na naradzie w Świnoujściu

i
Towarzysz ze Zw. Zaw. Pra 

równików Żeglugi opowiadał o 
apelu PaFaWag-u. Niestety 

z jego przemówienia na paradzie 
majstrów i brygadzistów znać 
było, że nie najlepiej zaznajo­
mi się z listem wrocławskich 
robotników i że nie zna zagad­
nień bazy. Zaczął od tego :

— Podstawowym kierunkiem 
w zobowiązaniach jest pclepsze 
nie warunków bezpieczeństwa 1 
higieny pracy...

Zauważyłem na twarzy Jan­
kowska zdziwienie; zniknęło 
ono dop;ero wtedy, gdy dele­
gat ze Szczecina wspomniał o 
planie produkcyjnym. Więc na 
tychmiest po nieudanym refe­
racie załoga sama zaczęła wska 
zywać na właściwe tory; który 
mi winno potoczyć się współ­
zawodnictwo na cześć 60 rocz­
nicy urodzin tow. Bieruta i 
Pierwszomajowego Święta. Czy 
talii Uat Wrocław-an, na hali wy 
ładunkowej, na długo przed na 
radą zastanawiali się ludzie z 
brygady tow. Firsta, jak naj- 
aluszniej uczcić jedno z najser 
decznfejszych świąt. „Wszyst­
ko dla planu...” mówiono nś 
nabrzeżu, w hali i warsztatach 
remontowych. „Wszystko dla 

planu, bo plan — to wszyst­
ko”.

Jankowiak z brygady wyła­
dunkowej postawił sprawę Ja­
sno:

— Nasze zadanie to szybko 
wyładowywać trawlery. Nie 
wolno donuścić do przestoju...

Dziewczyna z patroszarni do 
rzuciła:

— Zwiększymy wydolność 
pracy, bv rvba jak najszybciej 
odchodziła do kraju... Nad kon- 
Jcretnymi cyframi zastanowię 
się z koleżankami...

Przodownicy pracy, bryga­
dziści i majstrowie w lot odkry 
li istotę wrocławskiego apelu:

przedterminowo wykonać plan, 
przysporzyć nowych oszczędnoś 
ci gospodarce narodowej, pod­
nieść jnkość produkcji 1 — o- 
czywiście, rzecz jasna i nieod­
zowna — polepszyć waiunki 
pracy.

Dlatego majster z pakowni 
ob. Mielczarski tak długo opo­
wiadał o budowie pieca dla pa 
rafinowania paczek. Nieskom 
plikowany piec, zbudowany 
przez robotników, da bazie śwJ. 
noujskiej w tym roku około 
200.000 złotych oszczędności.

— Jakość śledzia bardzo się 
podniesie — mówił ob. Mielczur 
ski — bo z parafinowanej becz 
ki nie będzie wyciekałn solanka 
śledziowa. I konsument będzio 
zadowolony...

Towarzysz z wydziału socjal 
nego z ożywieniem mówił o u*  
rządzeniach socjalnych: „Uru­
chomimy w tym miesiącu sznt- 
nię i poczekalnię oraz umywał 
nie dla robotników i skończą 
się słuszne narzekania...”

Tak więc załoga „ODRY”, 
mająca za sobą wykonany plan 
przetwórstwa w lutym, uzbroi­
ła eię w zobowiązania produk­
cyjne, aby zabezpieczyć wyko­
nanie planu marcowego, l-.tóry, 
jak wyjaśnił tow. Walasz (o 
czym niestety nie wiedział 
związkowy delegat ze Szczeci­
na) jest około 40 procent wyż­
szy. Ludzie rozeszli się do hal, 
warsztatów, na nabrzeża, gdzie 
cumowały trawlery, by podsta 
wowe, zespołowe zobowiązania 
obudować indywidualną inicja 
tywą robotnic 1 robotników.

Przysłuchując się naradzie 
aktywu gospodarczego, niespo- 
sób oprzeć się wrażeniu jak 
bardzo urosła załoga bazy świ­
noujskiej. Ze słów takiego maj 
stra Firsta przebijała wyraźna 
troska o to, by baza jak nafle 
piej wykonała zadania, posta­
wione przed nią w uchwale rzą 
du w sprawie pomocy rybołów 
stwu. Odebrać sprawnie 1 szyb 
ko rybę i równie szybko przeno 
bić Ją i wysłać w głąb kraju do

rzesz pracujących — oto pod­
stawowe zadanie.

II
Tow. Kęsoń, kierownik dzia 

łu połowów, informuje, że we­
dług ustalonych norm, trawler 
rybacki może po dziesięc odnio 
wyra połowie stać na bazie 24 
godziny, zaś po dwunastodnio- 
wym połowie — 36 godzin. 
Tymczasem trawler „Ławica” 
tego dnia tkwił bezczynnie na 
bazie... dziesiąty dzień! „Pole­
sie” i „Saturn" stoją jut dłużej 
niż 36 godz'n. Załoga pamięta 
wypadek „Oriona”, który stał 
osiem dni, ale nikt przypom­
nieć sobie nie może wypadku, 
aby trawler wysiedl przed ter 
minem 36 godzin.

O tym na naradzie nie mó­
wiono.

Jedynie tow. Jędrzejczak, za 
stanawiając się nad podjęciem 
zobowiązania powiedział:

— Zobowiązanie przyjdzie 
niełatwo wykonywać, bo zdarza 
się, że trzy, cztery jednostki 
przychodzą z morza do bazy jed 
nego dnia...

Ale Jędrzejcznk nie zastana 
wiał się nad przyczyną tego 
zjawiska, polegającego na nie 
regularnym, nieplanowym do 
pływie statków na bazę. Nikt 
zresztą nie poruszał w dysku­
sji tej sprawy.

A wydaje się, źe w tych pa 
ru słowach Jędrzejczaka leży 
klucz do zagadki. „Na przykład 
w lutym 12 dni staliśmy bez 
trawlerów, a dopiero pod ko­
niec miesiąca zwala się na nns 
ryba...” — opowiadał mi po na 
radzie tow. Walasz, dyrektor 
„ODRY”. A nic bardziej nte 
potrafi zagrozić wykonaniu 
planu, Jnk nierytmiczność jego 
realizacji.

I na naradzie winna paść od 
powiedź tow. Jędrzejczakowi:

— Będziemy mieli dnie prze 
stojów, jeżeli u nas na bazie 
będą statki stały ponad dozwo 
lony czas. Jeżeli będziemy wy 
puszczać statki stadami, to 1 
stadami będą one wracać do ba

xy. Trzeba skończyć * prze­
stojami statków!

I taki powinien być kieru­
nek walki załogi „Odry”. 
Wprawdzie towarzysze z bazy 
twierdzą, że nie oni są dyspo­
zytorami statków, lecz gdyń­
ski „Dalmor”, jednakże w Ich 
rękach leży instrument, przy 
pomocy którego należy przy­
śpieszyć obsługę jednostek. 
Tym instrumentem, który u- 
możliwi szybszą dostawę ryby 
i zagwarantuje wykonanio trud 
nego planu — jest zorganizo­
wanie szybkościowej obsługi 
statków.

Tow. Kęsoń mówi, 4o plan 
wyładunku jest wykonywany, 
że zespół przeładunkowy przy 
pomocy prymitywnych wind 
wykonuje normę. Lecz cóż z te 
go, jeżeji po zakończeniu prze 
ładunku taka „Ławica” stoi 8 
dni, a „Polesie" czy „Saturn” 
nie wiele mniej. Do szybkośclo 
wej obsługi trzeba przecież 
wciągnąć zespół tow. Firsta z 
warsztatów, od którego zależy 
szybkie dokonanie napraw na 
trawlerze, trzaba wciągnąć rie- 
ciarnię i zaopatrzenie, które 
winny już z chwilą wejścia 
trawlera mieć przygotowany 
sprzęt, a nawet dział kadr, któ 
ry powinien zadbać o uzupeł­
nienie załóg. Przede wszystkim 
jednak trzeba mieć plan obsłu 
gi statku, którego dotąd załoga 
„ODRY” nie zna czyli, te trze 
ba opracować „kartę statku' 
w czym załodze świnoujskiej ba 
zy na pewno pomogą portowcy 
Szczecina, posiadający bogato 
doświadczenie w szybkościowej 
obsłudze statków handlowych.

Muszą uzmysłowić sobie to 
warzysze ze świnoujskiel bazy 
fakt, że bez zwielokrotnienia 
obrotu trawlerów, dostarczają­
cych rybę, niemożliwe łest 
zwiększenie produkcji bazy, wy 
konanie planu za marzec, za 
cały rok, że niemożliwe jest 
dostairczenńe krajowi większej, 
niż to przewiduje plan państwo 
wy, ilości ryby.

K. Błahij

Brygadzitła tow. Sławomir KrM



Rośnie fala zobowiązań
na cześć 60 rocznicy urodzin tow. Bieruta

PRACOWNICY POSZUKIWANI OGŁOSZENIA DROBNE

KOZERA Teresa zgłasza 
Mpiblenfe karty meldun­
kowej wyd. dnfa 28,V. 
1B51 r. przez Prezydium 
Gminnej Rady Narodo­
wej w Barwicach, pow. 
Szczecinek. 264-PG

ZNALEZIONO zegarek 
kieszonkowy w Koszali­
nie. Zgłosić się w Prezy­
dium Gminnej Rady Na 
rodowej Śmiechów. 261-P

KOWALSKI Bolesław 
zam. w gromadzie War­
gowo. gm. Mlkorowo, 
pow. Słup k zgłasza rgu 
hienie karty meldunko­
wej Nr. P XIV-26H9.

283-pę

NOWAK Romaną zgłasza 
zgubienie karty meldun­
kowej wyd. Włocławek, 
Stalina 34/36. 262-P

Zespół PGR w KAMIENICY, Okręg Słupsk zatrnd 
ni natychmiast ogrodnika, mistrza warsztatowe 

go, stelmacha, dwóch kowali 1 10-clu traktorzy 
stów. 250-K

wiązań produkcyjnych i po­
stanawiamy:

przez samokształcenie i ze­
brania podnosić nasz poziom 
ideologiczny i fachowo-rolni­
czy;

brać czyn u y udział w pra­
cach społecznych, gospodar­
czych i kulturalno - oświato­
wych na«zej spółdzielni pro­
dukcyjnej;

zwiększyć hodowlę drobiu — 
kur o 300 szt., kaczek o 160 
szt.;

podnieść kontraktacje trzo­
dy chlewnej o 16 tuczników: 

powiększyć odstawę mleka o 
30 tys. litrów, a jaj o 3 300 szt,;

barwicki zakład przemysłu maszyno­
wego LEŚNICTWA w Barwicach, now. Szczeci 
nek ooerr kuje od zaraz do pracy kwalifikowa­
nych tokarzy, ślusarzy monterów, monterów sa­
mochodowych na silniki „Diesel" I benzynowe, 
kler, sekcji planowania. Warunki płacy do omó 
Wlenia na miejscu. 249-K

"W ubiegły wtorek członki­
nie Koła Gospodyń ZSCh w 
gromadzie Mosino (gmina i po 
wiat Szczecinek) ba uroczy­
stym zebraniu swego koła wy 
stosowały list do Towarzysza 
Bieruta, w którym piszą:

„W chwili, kiedy klasa ro­
botnicza wespół z chłopstwem 
pracującym naszej Polski Lu­
dowej, wita zbliżającą się rocz 
nicę Twych Urodzin i Święto 
Pierwszego Maja czynem pro­
dukcyjnym, my — chłopki gro 
mady Mosino zrzeszone w Ko­
le Gospodyń ZSCh przyłącza­
my sie do wielkiej fali zobo-

DLA UCZCZLWM 60-LECIA URODZIN 
PREZYDENTA BIERUTA

ROI: ■ ' '■ ", K-SZALIŃSKIEGO ZPM WYSOKO
PRZEKRACZAJĄ normy produkcyjne

Zadania trzeciego roku 
Sześciolatki nakładają na chło 
pów województwa koszaliń­
skiego obowiązek sprawnego 
1 szybkiego przeprowadzenia 
wiosennych siewów 1 likwida­
cji odłogów, co da możność 
znacznego zwiększenia produk 
cji rolniczej. W wykonaniu 
tego zadania pomogą chłopom 
indywidualnym spółdzielcze 
ośrodki maszynowe. Przepro­
wadzą one prace wiosenne na 
obszarze pfzeszło 65 tys. ha. 
używając do nich m. in. 270(5 
slewników zbożowych 1 420 
slewnlków nawozowych.

Od chwili rozpoczęcia prac 
siewnych dzieli nas niewiele, 
czasu. Sytuacja wymaga wiec 
pełnej gotowości SOM-ów do 
rozpoczęcia robót wiosennych, 
a więc całkowitego wyremon­
towania wszystkich potrzeb­
nych maszyn i narzędzi rolni­
czych, komisyjnego wypróho 
wania ich sprawności, utwo­
rzenia lotnych ekip remonto­
wych. zaopatrzenia ich w na­
rzędzia i części zamienne, za­
warcia umów z poszczególny­
mi chłopami, opracowania pla 
nów pracy 1 uzgodnienia Ich 
z planem pomocy sąsiedzkiej.

Jak sygnalizują nasi kores­
pondenci i czytelnicy, stan go 
towoścl SOM-ów naszego wo­
jewództwa do. rozpoczęcia ak­
cji wlosenno-śiewnej pozosta­
wia Jednak wiele do życzenia. 
Szereg ośrodków nie dotrzy­
mało terminu i nie wyremom 
towało do dnia 1 marca za­
planowanej ilości maszyn.

upływu 7 tygodni listu nasze­
go korespondenta Paczuskic- 
go, który pisał, że „SOM Bo­
bolice nie uruchomił dotych 
czas kuźni w gromadzie Lozl- 
ce“.

Czas skończyć z beztroską 
panującą w CRS, która uro­
czyście zapewniała, że do 29 
lutego „będzie wszystko za­
pięte na ostatni guzik" — pod 
czas, kiedy rzeczywistość już 
wtedy wykazywała, że te za­
pewnienia nie mają żadnych 
realnych podstaw. Trzeba 
aby kierownictwo CRS zdo­
było się na obiektywna ocenę 
rzeczywistości, wyciągnęło od 
powiednie wnioski i zastoso­
wało właściwe środki dla 
przyśpieszenia prac remonto­
wych.

Trzeba rozwinąć szerokie 
współzawodnictwo pracy po­
między spółdzielczymi ośrod­
kami maszynowymi, zainicjo­
wane Jesionią zeszłego roku 
przez SOM Bobolice, a obec­
nie całkowicie zapomniane. 
Trzeba powiązać je z maso­
wym zrywem świata pracy 
naszego województwa 1 całej 
Ojczyzny na apel załogi 
„PaFaWagu".

Do rozpoczęcia siewów po­
zostało niewiele dni. Załogi 
SOM-ów muszą zwiększyć wy 
stłkl, ażeby nadrobić zaleg­
łości 1 przystąpić w pełni do 
wiosennej akcji siewnej i lik­
widacji odłogów.. Gminne 
rady narodowe winny więcej 
pomagać SOM-orń. ściślej 
współpracować z nimi i nale­
życie kontrolować ich prace. 
Praca aparatu spółdzielczości 
samopomocowej ułatwi i ti- 
sprawni uaktywnienie przez 
ZSCh Komitetów Członkow­
skich. Podstawowe orf: niza- 
cje partyjne przy SOM-ach i 
komitety gminne naszej Partii 
muszą również wykazać wię­
cej troski o sprawny stan 
przygotowań SOM-ów do sie­
wów.

L. K.

wykonaniu zobowiązania wy­
różnili się pracownicy spół- 
dzieflni: Antoni Szuherskt, Fe­
liks Sander, Bogumił Graj, Le­
on Kasprzak i inni.

Pracownicy Spółdzielni Ry­
marsko - Tapicerskiei wzywa­
ją załogę Sp. Pracy „Dobry 
But" w Koszalinie do zorgani 
zowania ekipy i podjęcia po­
dobnego zobowiązania.

szyny używane w pracach wio 
sennych 1 starannie a szybko 
doprowadzić Je do stanu peł­
nej gotowości. Wszystkie o- 
środki winny zatroszczyć się 
także o to, aby chłopi odda­
wali do remontu posiadane 
własne slewniki. Powiększy 
się w ten sposób park maszy­
nowy w akcji siewnej 1 możli 
wość szerszego stosowania 
siewu rzędowego. Te dodatko­
wo wyremontowane slewniki 
wykorzystają Ich właściciele 
oraz Inni chłopi w ramach po­
mocy sąsiedzkiej.

Zarządy gminnych spół­
dzielni ..Samopomocy Chłop­
skiej" i Prezydia Gminnych 
rad Narodowych winny współ 
nie z komitetami członkowski­
mi SOM-ów komisyjnie skon­
trolować przebieg remontów 
i zawierania umów oraz ko­
misyjnie sprawdzić użytecz­
ność naprawionego sprzętu 
siewnego.

Więcej niż dotychczas mu­
szą się zainteresować przebie­
giem remontów 1 zawieraniem 
umów PZGS-y. Nie może 
mleć więcej miejsca fakt. Ja­
ki wydarzył się w Będzinie 
(pow. Koszalin), gdzie SOM 
przez dłuższy czas zwlekał z 
remontami na skutek braku... 
gwoździ i innych drobnych 
materiałów naprawczych, któ­
rych PZGS mimo ciągłych 
monitów nie dostarczał.

W minimalnym stopniu In­
teresowały się stanem przygo 
towanla SOM-ów do prac wio 
sennych także prezydia powla 
towych rad narodowych na­
szego województwa.

Centrala Rolniczych Spół­
dzielni zbyt powierzchownie 
sprawdzała i za mało troski 
przejawiała o stan gotowości 
SOM-ów do prac wiosennych. 
Świadczy o tym choćby nie­
właściwe ustosunkowanie się 
CRS do skarg, próśb i zaża 
leń dotyczących działalności 
SOM-ów. Dowodzi tego rów­
nież nie załatwienie mimo

Zakończyć remonty maszyn, zawrzeć umowy 
i uaktywnić komitety członkowskie 

w SOM-ach woj. koszalińskiego

Kino „NOWA HUTA" — ul. Grun­
waldzka — „Pierwsze dni" — Illm 
prod. polskiej. — Początek seansów 
o godz. 18 i 20.
Kino „MŁODA GWARDIA" — RO- 
KOSSOWO — „Bajka o rybaku 1 
ryboe"-, — prod. radzieckiej.
Początek seansów o godz. 19.
MUZEUM ul. Armii Czerwonej 53 
Wystawa pt. „Malarstwo rosyjskie 
z okresu przedrewolucyjnego" w 
barwnych reprodukcjach oraz zbio 
ry stałe. Dziś Muzeum czynne od 
,12-tej do 17-tej

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul. Armii Czerwonej.

W dniu 15 bm. o godz. 16 odbę­
dzie się Sesją Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w sali posiedzeń WRN.

* * . •
Posiedzenie Klubu Radnych PZPR 

odbędzie się, dnia 15 bm o godz. 
11-ej, w gmachu Prcz WftN. Klub 
Radnych ZSL odbędzie posiedze­
nie w dniu 14 bm. o godz. 15-ej w 
gmachu WKW ZSL przy ul. Armii 
Czerwonej Nr. 28. W gmachu WK 
SD przy ul. Matejki Nr. 18 rozpocz 
nie się dnia 14 bm. o godz, 17-ej 
posiedzenie Radnych SD. Klub 
Radnych bezpartyjnych zaczyna 
posiedzenie w dulu 15 bm. o godz. 
11-ej w gmachu Prez. WRN.

...
Punkty dyskusyjno nad projek- 

tej Konstytucji r.ą dżlś czynne: 
W domu przy ul. Mieszka I Nr. 4 
oraz w świetlicy Spółdzielni Pra­
cy „Do-bry but" przy ul. Gen, 
Świerczewskiego.

Punkty te czynne są w godzinach 
od 18-ej do 21-ej.

• • e ■
Występ artystyczny Zespołu Pieś 

ni 1 Tańca Powiatowego Domu Kul 
tury odbędzie się Jutro dnia 14 bm. 
w Szpitalu Garnizonowym Występ 
ten jeet specjalnie zorganizowany 
dla chorych.

e • •
„Odczyt pt. „Lenin i Stalin o i»o 

ralnoścf komunisty" wygłosi w plą 
tek dnia 14 bm. o godz 17-ej w sa 
li Wojewódzkiego Ośrodka Szkole­
nia Partyjnego przy ul. Ludwika 
Waryńskiego (dawniej Roosezelta) 
Nr 7—tow. Jan Morawski. Wstęp na 
odczyt bezpłatny.

podnieść zbiory burakó*  M 
Itrowych o 35 q z ha;

pilnie pracować nad «d- 
ehwaszczeniem pól 1 w ten 
sób przyczynić sie do waraais 
plonów' zbóż o 1 ę i ha;

zorganizować zespół artf- 
styczny i zespół redakcyjny RA 
zefkl ściennej.

Wykonując te zobowłąmld 
oraz inne prace, weżmlemy 
dział w rozpisanym praca Z»- 
rząd Główny ZSCh 1 Zaraąd 
Główny Ligi Kobiet konkur­
sie o tytuł przodującego hel*  
gosnodyń j przodującej eaton- 
kinl Koła Gospodyń ZSCh W 
rozwijaniu nrSdukcJi redlin- 
nej i mięsnej.

Wraz z naszym zobowtąaa*  
niem ślemy CL Drogi Towantr 
szu Prezydencie, gorące łyeóó- 
nia długich lat życia i pracy 
dla dobra narodu polskiego^ 
dla dobra pokoju i awyejy*  
stwa socjalizmu.

Do podejmowania podob­
nych zobowiązań dla uczcze­
nia Waszych urodzin ora*  flwlą 
ta Pierwszomajowego, <o 
współzawodnictwa w ich rea­
lizacji — wzywamy wszystkie 
chłopki — członkinie kół go­
spodyń ZSCh na terenie naoub 
go województwa 1 i*inlid*Łib  
go“.

Kobiety z Mosina meldują 
Prezydentowi RP Bolesławowi Bierutowi 

o swoich zobowiązaniach

OBYWATELU WZYWAJ POGOTOWIE tylko w NAGŁYCH WYPAD­
KACH zagrażających żyeln weględnle trwab-mn kalectwu. 259-K

Ja br. ponad plan produkcyjny 
300 m sześć, tarcicy, wykona 
piian za I kwartał ilościowo w 
135 proc. Przez wykonanie 
tvch zobowiązań załoga tarta­
ku przysporzy naszej gospodar 
ce narodowej ponadplanową 
produkcję wartości około 50 
tys. zł.

Pracownicy administracyjni 
RLP w Stawnie dokonają do 
dnia 1 Maja zalesienia 2 ha 
lasu oraz doprowadza do po­
rządku boisko sportowe.

KOLEJARZE ZE SŁAWNA 
USPRAWNIĄ PRZEBIEGI 

POCIĄGÓW
Kolejarze stacji PKP w 

Sławnie podjęli zobowiązanie 
usprawnienia obsługi stacji 1 
utrzymywania regularności bie 
gu pociągów osobowych i to­
warowych dzięki czemu zao­
szczędzą 80 godzin pracy ma­
newrowej.

EKIPA SPÓŁDZIELNI 
RYMARSKO-TAPICERSKIEJ 

POMOGŁA 
SPÓŁDZIELCOM Z JAMNA

Dla uczczenia 60-ej roczni­
cy urodzin tow. Bieruta ekipa 
łączności fabryk ze wsią ze 
Spółdzielni Rymarsko - Tapl- 
cęrskiel w Koszalinie udała się 
do spółdzielni produkcyjnej 
Jamno, gdzie członkowie eki­
py pomogli spółdzielcom wyre 
montować uprząż konną. W

koszalińskiego ZBM zatrudnieni na budo 
ivn,h i p, :,j .pracach > cmontowyeh na terenie Koszalina 
'!’■ djęh- dln m-zczcnhi fiO-tcj rocznicy urodzin Prezydenta 
RI‘ 'Tow. ll-l. i.tińra B < ruta — twórcy projektu Kon- 
styłucji oraz dln godnego powitania .Święta klasy robot­
niczej 1-yo Maja — szereg cennych zobowiązań.

- I’n rrl Ti ule (ugory) wykonujący przeeięt 
nic ' 0 proc. normy dziennie zobowiązał sif wykonywać 
S00 ler.c. w, . miody przodownik — murarz Jan Offiń- 
sk’ (w środku) y e ti nowil przelcroczyi 300 proc, normy, 
a hydruufk tow. Włodzimierz Stepuk (u dołu) zobowiązał 
się do zwiększenia normy dziennej o 30 proc.

SPROSTOWANIE
do artykułu K crównika Wydzia­

łu Propagandy KW tow. Samojluka 
p. t. „Zadania aktywu partyjnego 
w wielkiej dyskusji nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rreczypospoli 
tej Ludowej" zamieszczonego w nu 
mi-ze 61 z dnia 11 bm. na skutek 
opuszczenia kilku wierszy, wkradł 
się błąd wypaczający treść.

Ustęp do którego wkradł się błąd 
Winien brzmieć:

„Jednocześnie Komitety powiato­
we i miejskie naszej Partlf rozsze­
rzając znacznie, prawie dwukrotnie 
aktyw preiegencki, nie zwróciły 
bacznej uwagi na dobre przygoto­
wanie wszystkich prelegentów.

W seminariach powiatowych 
Wzięło udział od 100 do 150 prele­
gentów świadczy to, że są olbrzy­
mio możliwości w wykorzystaniu 
aktywu.

Liczny udział w seminariach oraz 
■zebraniach gromadzkich i środowis 
kowych wzięli prelegenci 1 aktyw 
ZSL i SD.

Trzeba więc w pełni po­
sługiwać się pomocą prelegen­
tów z ZSL, SD i organiza­
cji masowych do wypełnienia 
swoich zadań w popularyzacji pro­
jektu Konstytucji".

„SOM w Tarnówce w po­
wiecie złotowskim zaniedbał 
całkowicie naprawy siewni- 
ków, których znaczna część 
nadal Jest niezdatna do użyt­
ku, — Informuje nas kores­
pondent L. Niwicki". '

„SOM w Damnicy (pow. 
Słunsk) niedokładnie remon­
tuje maszyny, nie wykonał 
dotychczas planu napraw zi­
mowych. Kierownik tego 
SOM-u — pisze korespondent 
Prokopowicz — „zapomniał" 
o słownikach w podpunktach 
gromadzkich w Zanieńcu 1 
Zachowie, które nie zostały 
zabezpieczone i nie są ujęte 
w nianie remontów tego ośrod 
ka".

„SOM w Barwicach, w po­
wiecie szczecineckim na zgło­
szonych do remontu 48 slew­
nlków jeszcze do niedawna 
posiadał tylko Jeden siewnlk 

całkowicie gotowy do użyt­
ku"..

„W SOM-ie w Okonku bar­
dzo wiele slewnlków nie zosta­
ło dotychczas sprowadzonych 
z pola". Wiole SOM-ów po­
wiatu koszalińskiego nie zor­
ganizowało lotnych brygad re­
montowych.

Większość spółdzielczych 
ośrodków maszynowych nie 
zawarła Jeszcze z chłopami 
umów na prace siewne w ta- 
kieł ilości, jaka gwarantowa­
łaby maksymalne wykorzysta­
nie somowsktego sprzętu me­
chanicznego do prac wiosen­
nych.

Niezadowalający stan re­
montów i przygotowań SOM- 
ów do tegorocznej akcji wio­
sennej wymaga natychmlasto 
wej i całkowitej , mobili Izacjl 
ich załóg do odrobienia za­
ległości 1 skończenia z opie­
szałością i niedbalstwem kie­
rowników niektórych SOM-ów.

W tych spółdzielczych o- 
środkach maszynowych, które 
Jeszcze nie zakończyły remon­
tu. trzeba pośclagać z gromad 
wszystkie slewniki 1 Inne ma-

Z całego województwa ko­
szalińskiego nieprzerwanym 
strumieniem napływają mel­
dunki załóg robotniczych za­
kładów pracy, członków spół­
dzielń produkcyjnych, chłopów 
indywidualnych, załóg PGR, 
młodzieży szkolnej i inteligen­
cji pracującej o podejmowaniu 
zobowiązań produkcyjnych dla 
uczczenia 60-ei rocznicy uro­
dzin tow. Bieruta 1 ku czci 
1 Maja.

NAUCZYCIELE
I UCZNIOWIE SZKOŁY 

PODSTAWOWEJ 
W POTĘGOWIE

60-tą rocznicę urodzin tow. 
Bieruta nauczyciele Szkoły 
Podstawowej w Potęgowle 
(pow. słupski) uczczą zapozna­
niem i przedyskutowaniem 
wśród młodzieży szkolnej 1 pra 
cujących chłopów projektu 
Konstytucji Polskiei Rzeczypo 
spdlitej Ludowej. M. in. nau­
czyciele z Potęgowa opracują 
gazetki ścienne na tematy kon 
stytucyjne, wykonają albumy 
„Dawniej i dziś", pomogą ucz­
niom w zorganizowaniu współ 
zawodnictwa międzyklasowe- 
go i rozwiną pomoc koleżeńską 
w opanowaniu materiału nau­
kowego.

Młodzież szkolna z Potęgowa 
urządzi wespół z nauczyciela­
mi wieczory świetlicowe w 
spółdzielni produkcyjnej Bo­
browniki i w PGR Grapice, o- 
grodzl boisko szkolne 1 pod­
niesie wyniki nauczania.

TARTAK W NOWEJ WSI 
WYPRODUKUJE

300 M SZESC. TARCICY 
PONAD PLAN

Załoga tartaku w Nowej Wsi 
(pow. słupski) zobowiązała się 
przetrzeć do dnia 1 kwietnia 
br. dodatkowo 300 m sześć tar 
cicy. Do dnia 21 marca br. za­
łoga wykona plan kwartalny.

Również tartak „Leśny 
Dwór" w Sławnie dla uczcze­
nia 60-ej rocznicy urodzin tow. 
Bieruta wykona do dnia 1. Ma-



Zeznania świadków — zdrajców 
narodu rumuńskiego 

nie mogą obalić słusznych oskarżeń 
postępowych pisarzy francuskich

PARYŻ PAP. W poniedziałek odbyła się kolejna roz­
prawa w prowokacyjnym procesie wytoczonym postępo­
wym pisarzom francuskim Renaud de Jouvenei‘owi i Andre 
Wurmserowi przez grupę zdrajców i szpiegów z krajów de­
mokracji ludowej.
Na rozprawie poniedziałko­

wej zeznawali świadkowie „o- 
•karżenia", P.umuni powołani 
przez zdrajcę Dianu. Przed są 
dem przewija się galeria zdraj 
Ców skazanych we własnym 
kraju, współpracowników pro 
hitlerowskiego rzędu Antones- 
cu, niedobitków dawnego zgni­
łego reżimu — b. marszałek 
dworu eks-króla Michała i b. 
pułkownik żandarmerii kró­
lewskiej, którzy zbiegli z Ru­
munii oraz inne typy tego po 
kroju. W odpowiedzi na pyta­
nia adwokatów obrony świa­
dek Gherman zmuszony jest 
np. przyznać, że za czasów fa­
szystowskiej dyktatury Anto­
nescu był przedstawicielem an 
^robotniczej korporacji gór­
ników zorganizowanej na 
wzór analogicznych korpora­
cji, utworzonych przez zdraj­
ców z Vichy. B. marszałek 
dworu eks-króla Michała przy 
maje, że był ministrem apro­
wizacji w rzędzie Antonescu

w chwili, gdy ten wypowie­
dział wojnę krajom obozu an­
tyhitlerowskiego. świadek z roz 
brajajęcą szczerością stwier­
dza, że solidaryzował się w ca 
łej pełni z polityką Antonescu. 
Siostrzeniec Maniu — świadek 
Boila, potwierdza, że za zdra­
dę stanu skazany został zaocz­
nie na 25 lat więzienia. Rów­
nież inni świadkowie sądzeni 
byli za szpiegostwo i zdradę.

Jest rzeczą znamienną, że w 
toku całej rozprawy ponie­
działkowej, jakkolwiek zezna­
wali świadkowie powołani 
przez Dianu, nazwisko tego 
zdrajcy narodu rumuńskiego 
w ogóle nie było wymieniane 
chyba tylko przez adwokatów 
obrony. Adwokaci „oskarże­
nia1* skrzętnie unikali wszel­
kich pytań dotyczących Dia­
nu, obawiając się jeszcze bar­
dziej skompromitować tego 
zdrajcę. Świadkowie mówili o 
wszystkim — tylko nie o Dia­
nu. Świadek Boila mówił o

10 bm. w sali Teatru 
Współczesnego odbył się. 
zorganizowany przez szcze 
ciński oddział Związku Li 
teratów Polskich i Woje­
wódzki Komitet Obrońców 
Pokoju wieczór literacki 
poświęcany uczczeniu pa­
mięci Wiktora lingo.

Ńa zdjęciu: Prezydium 
wieczoru literackiego. Re­
ferat wygłasza Jerzy An­
drzejewski.

W ramach wieczoru. li 
terackicgo powięcoriego 
twórczości Wiktora lingo 
artyści Teatru Polskiego 
w Szczecinie recytowali wy 
jątki prozy i poezji Hugo.

Na-zdjęciu: artysta Tca 
tru Polskiego ob. Wojt­
czak w czasie recytacji.

100 tys. głosów 
straciła 

partia Adenauera 
u; wyborach 

do zgromadzenia 
konstytucyjnego

BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi, że w niedzielę od 
były się wybory do zgromadzę 
nia konstytucyjnego tzw. „pań 
stwa południowo-zachodnio-nie 
mieckiego”, które powstało o- 
statnio z połączenia trzech pro 
wincji republiki bońskiej.

Ponad 1/3 wyborców po­
wstrzymała się od głosowania, 
dając wyraz swemu niezado­
woleniu z polityki Adenauera i 
SPD. Mimo rozległej akcji pro 
pagandowej ze strony partii 
koalicji bońskiej oraz nie prze 
bierającej w środkach oszczer­
czej nagonki na KPD wybory 
przyniosły porażkę partii Ade­
nauera CDU, oraz wzmocniły 
wpływy Komunistycznej Partii 
Niemiec.

CDU — mimo otwartej po­
mocy ze strony kleru w agita 
cji przedwyborczej — uzyskała 
982.466 głosów, tracąc w po­
równaniu z ostatnimi wybora­
mi 100 tys. głosów. SPD zdo­
była 764.854 głosów .Ilość gło 
sów oddanych na KPD znacz­
nie wzrosła w porównaniu z o- 
statnimi wyborami. Partia Ko 
munistyczna uzyskała 120.000 
głosów wzmacniając swe wpły­
wy, szczególnie w ośrodkach 
przemysłowych. W Wirtember 
gii—Badenii np. padło na listy 
KPD o 17 tysięcy głosów wię­
cej, aniżeli w wyborach po­
przednich.

Pięściarze polscy wygrywają 
z Czechosłowacją

W poniedziałek vz trzecim dniu 
międzynarodowego turnieju bokser 
skfego w Moskwie drużyna polska 
spotkała się z Czechosłowacją, zwy­
ciężając 12:8. Zespół CSR, który wy 
stąpił bez kontuzjowanego Tormy 
rozegrał swoje pierwsze spotkanie 
w turnieju podczas, gdy Polacy wy 
stąpili po raz trzeci, wykazując 
pewne przemęczenie poprzednimi 
walkami.

Z Polaków najlepiej wypadli 
Kaspcrczak, Drogosz, Chyclila 1 
Grzelak, którzy wygrali swoje wal 
k’ wysoko. Szczególnie dobrze wy­
pad! Grzelak, który po bardzo lad 
nej walce zwyciężył zasłużenie Ra 
demacliera, zbierając gorące oklas 
ki obiektywnej publiczności mo­
skiewskiej.

Wyniki: w mu­
szej — Kasper-*  
czak pokonał 
Majdlocha. Polak 
miał przez wszyst 
kle rundy przewa 
gę, punktując cel 
nie lewym pro­

stym i atakując 
szybkimi seriami. 
Kasperczak wy­
grał walkę wyso­
ko.

W koguciej — Nfedźwiecki prze­
grał z Muzlayem.

W piórkowej Drogosz wypunkto 
v.ał Stehlika. Polak przeważał 
przez wszystkie starcia, punktując 
precyzyjnie lewym prostym.

W lekkiej — Kudłacik przegrał 
stosunkiem głosów 2:1 z Zacharą, 
który był szybszy i agresywniejszy, 
wygrywając nieznacznie walkę.

W lekkopólśredniej Sadowski wy 
grał z Kralc.ckiem.

W półśredniej Chychła pokonał 
Capeka.

Zakończenie 
narciarskich 
mistrzostw Polski

W ostatnim dniu narciarskich mi 
strzostw Polski rozegrano przy 
pięknej pogodzie i w doskonałych 
warunkach śniegowych bieg na 30 
km oraz slalom - gigant mężczyzn 
i kobiet.

Bieg na 30 km wygrał Bukowski 
(Gwardia) w czasie 2:26:27 przed 
Dąbrowskim (CRZZ) 2:27:30, Ilolek 
sa (LZS) 2:34:23, Jurzakicm 
(CRZZ) i Rubinem (AZS).

Slalom-gigant 
kobiet rozegrany 
na Kasprowym 
Wierchu wygrała 

Kodelska (AZS) 
1:51,8 przed Ko­
walską (Gwardia) 
1:55,0, Bąkówną 
(AZS) 1:58, Gro­
cholska (CWKS) 
2:01,6 i Styllńska 
(AZS).

Zwycięzca slalomu mężczyzn zo­
stał Płonka (CRZZ) 2 min. przed 
Ciaptakiem - Gąsienicą (CWKS) 
2:04, Rojem (AZS) 2:04,6, Wawryt- 
ką II (CWKS), J. Marusarzem 
(CWKS) 1 Dziedzicem (AZS).

Narciarskie mistrzostwa Polski 
przyniosły sukces zawodnikom 
CWKS, którzy zdobyli pierwsze 
miejsce w konkurencji drużynowej 
— 1,697 pkt., przed CRZZ — 1,651. 
AZS — 1.343, Gwardią — «74,5 1
LZS — 325,5 pkt.

W lekkośredniej — Krawczyk 
zwyciężył Krocaka. W pierwszej 
rundzie Polak zdobywa przewagę 
dzlękt celnym ciosom z prawej. 
Krocak przechodzi do ataku w dru 
giej rundzie, jednak kontry Pola 
ka są w dalszym ciągu celne i nie 
bezpieczne. W ostatnim starciu 
Krawczyk utrzymuje przeciwnika 
na dystans, wygrywając rundę 1 
walkę.

W średniej — Kowarą po wyrów 
nanej walce przegrał stosunkiem 
2:1 z Koutnym.

W półciężkiej — Grzelak stoczył 
bardzo dobrą walkę z Radeniaehe- 
rem. Pierwsza runda miała prze­
bieg wyrównany. W drugiej Grze­
lak przechodzi do szybkiego ataku, 
bije seriami i rundę wysoko wygry 
wa. W' ostatnim starciu Polak w

dalszym ciągu Jest w ataku. Po n 
rli ciosów Grzelaka, Rademacher 
Jest zamroczony. Spotkanie wygry 
wa wysoko Grzelak.

W ciężkiej — Jądrzyk przegrał ■ 
Netuką.

• o •W sobotę wieczorem bokserzy 
ZSRR walczyli z Rumunią zwycięża 
jąc 20:0. W wagach lekkośredniej 1 
średniej Rumuni oddali punkty wo. 
z powodu zdekompletowania dru­
żyny. W pozostałych walkach za­
wodnicy radzieccy odnieśli zdecydo 
wane zwycięstwa. Z Rumunów naj 
lepiej wypadli Ambroziu w lekko- 
połśrednlej 1 Ciobotaru w półcięż­
kiej.

» » •
Dziś Polacy walczą z Rumunią.

W Międzyzdrojach nie ma
odpowiedniego
obiektu sportowego

Po słońce i wypoczynek przyjeż­
dża rokrocznie do Międzyzdrojów 
tysiące wczasowiczów, ale oprócz ką 
pieli nie mają oni prawie żadnych 
możliwości uprawiania sportu. Po­
mimo, że warunki terenowe sprzyja 
ją budowie odpowiedniego obiektu 
sportowego. to jednak Fundusz 
Wczasów Pracowniczych nic do tej 
pory w tym kierunku nie zrobił.

Wzdłuż alei Obrońców SŁalingra 
dii (na samym nabrzeżu) znajduje 
się wprawdzie boisko do piłki noż­
nej, kilka boisk do siatkówki i tor 
przeszkód, jednak stan tych obiek­
tów pod względem technicznym i 
estetycznym pozostawia wiele do 
życzenia. Piaszczysta nawierzchnia 
boiska jest tylko częściowo znlwelo 
wana. Brak zieleni 1 drzew osłania 
Jących teren przed wiatrami, które 
często zasypują boiska plaskiem.

W roku ubiegłym w czasie organl 
zacii mistrzostw literniczych Polski, 
WKKF był w niclada kłopocie w 
doborze odpowiedniego terenu dla 
zorganizowania tej poważnej im­
prezy. Miejscowe władze wydzieliły 
dla przeprowadzenia imprezy ugór 
o obszarze około 2 ha przy zbiegu 
ul. Gen. Świerczewskiego 1 ul. Ci­
chej. Dzięki wjdatnej pomocy miej 
scowej ludności udało się w ciągu 
tygodnia teren ten częściowo upo­
rządkować. A<e natychmiast po za 
kończeniu mistrzostw okoliczni 
mieszkańcy zaczęli wywozić tam 
śmieci.

Dopiero w listopadzie ubiegłego 
roku MRN w Międzyzdrojach po­
czuwając się do odpowiedzialności 
za ten stan rzeczy zwróciła się do 
WKKF z. prośbą o udzielenie po­
mocy w budowie boiska. Wojewódz 
ki komitet Kultury Fizycznej zwró 
cii Się do GKKF, który z kolei po­
rozumiał się w tej sprawie z Wy­
działem Budownictwa CRZZ. Odpo­
wiedzi narazie nie otrzymano.

Dziwny wydaje się fakt, że FWP 
przeznacza ośrodkowi wczasowemu 
w Międzyzdrojach poważne kredy­
ty na zakup sprzętu sportowego, 
którego pełne wykorzystanie z po­
wodu braku odpowiedniego boiska 
stoi pod znakiem zapytania.

Pomimo tych trudności powstał 
ostatnio komitet budowy boiska w 
Międzyzdrojach. Może on niewąt­
pliwie wiele zrobić przy poparciu 
miejscowych władz 1 organizacji 
społecznych, które winny zmobili­
zować miejscową ludność do wzlę 
cia czynnego udziału w budowie 
obiektu sportowego. Sprawa jest 
b. pilna ponieważ Już w drugiej 
połowie maja Międzyzdroje zaroją 
się wczasowiczami. (r)

Rekord Polski
w podnoszeniu 
ciężarów

W mistrzostwach clężkoatletyes- 
nych okręgu bydgoskiego wzięło u- 
dział 76 sztangistów i zapaśników. 
W czasie mistrzostw Heldek (Stal 
— Grudziądz) (waga ciężka), usta 
nowił w wyciskaniu rekord Polski 
wynikiem 108,5 kg.

W punktacji ogólnej zwyciężył 
OWKS — 28 pkt.

Tenisiści wybrali 
nowe władze

10 bm. odbyło się pierwsze Ple­
narne posiedzenie aktywu sekcji te 
Lilsa WKKF, na którym wybrano 
nowe prezydium sekcji. W skład 
nowych władz weszli: ob. ob. Nie- 
rzychowski, Tłoczvńska, Nowodwor­
ski, Andrntowa, Borejsza, Tłoczyń- 
skl, Warteresiewlcz, Kslętopolski, 
Włoch i Wojtasik.

Po zebraniu odbyło się otwarcie 
kursu sędziów tenisowych klasy wo 
jewódzkfej 1 powiatowej. Wykłady 
odbywać się będą przez cały ty­
dzień w godzinach wieczornych 1 
połączone zostały z zajęciami prak­
tycznymi na hall.
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Objął go niesamowity żar, zupełnie jakby dał nura we 
wrzątek. Z mokrego waciaka kłębami biła para. Powieki 
poczęły szczypać niemiłosiernie, oczy przesłoniła gęsta 
mgła. Chciał strząsnąć pot, Jęcz ręka w grubej azbestowej 
rękawicy dotknęła płata waty. Mdliło go; tu jeszcze silniej 
odczuwało się kołysanie okrętu; pachniało spaloną gumą, 
gorące palenisko piekło stopy przez zelówki.

Przestąpił z nogi na nogę, zacisnął zęby; mrugnięciem 
strząsnął pot z powiek. Zapragnął choćby na chwilą wysko­
czyć na zewnątrz.

„Nie, wytrzymam, wszystko wytrzymam. Marynarze-ko- 
muniści wytrzymywali gorsze rzeczy".

Wpatrywał się w szeregi rurek wodnych, które gęsto 
wypełniały wnętrze kotła. Miczman na górze napełnia nie­
pewne rurki wodą z węża, a on Zajcew musi zaznaczyć, 
które' przepuszczają. Wysiłkiem woli rozjaśnił myśl; uważ­
nie patrzał, kierując światło lampy na ściany kotła. Jest, 
piętnasta rurka: przez ledwo widoczną szczelinę wycieka 
woda.

— Cieknie piętnasta! — krzyknął w stronę otworu, a głos 
jego zduszony bezpowietrznym żarem paleniska zabrzmiał 
dziwnie głucho.

— Cieknie piętnasta — usłyszał z zewnątrz głos Niki- 
tina.

Z sąsiedniej rurki wystąpiła woda i natychmiast zamie­
niła się w parę.

— Cieknie szesnasta!
Dusił się. Kręciło mu się w głowie. Gwałtowne przechy­

ły okrętu wywoływały coraz silniejsze mdłości. Wyskoczył 
na zewnątrz i pełnymi ustami wciągnął powietrze.

— Może cię zastąpić? — Nikitin zajrzał mu w twarz.
— Sam skończę! — wymamrotał Zajcew. — Polewaj 

mnie.
Znów wszedł do środka.
— Osiemnasta cieknie!
— Osiemnasta cieknie! — jakby echo odpowiedziało mu 

z zewnątrz. , ,
— Jak dziewiętnasta? — krzyknął Nikitin do wnętrza 

kotła.
„Nie wytrzymam ani sekundy dłużej — myślał Zajcew. 

Piekę się żywcem. Już nie wytrzymam..." Lecz przemógł się 
raz jeszcze, odszukał dziewiętnastą z kolei rurkę i patrzał na
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nią oczami, które zdawały się pękać z bólu. Nie, ta nie 
puszcza, tu woda nie przecieka.

— Dziewiętnasta dobra!
I przerwa. Niekończące się milczenie, i wreszcie jak 

najpiękniejsza muzyka — rozkaz:
— Wyłaź!
Wyskoczył na zewnątrz. Zrzucił wyschnięty, zeskoru- 

piały waciak.
Ścierając z twarzy wazelinę zmieszaną z potem wbiegł na 

górę, zajrzał w dyszącą wilgocią gardziel kolektora.
Drżało tam światło przenośnej lampy. Do wnętrza po­

dawano stalowe wysmarowane minią korki do blokowania 
cieknących rurek. Zamachnąwszy się Kulikow ostatnim 
uderzeniem wbił korek w rurkę, I oto wyjrzała na zewnątrz 
jego ciemna ,zlana potem twarz. Wyszedł z kotła, zachwiał 
się oddal któremuś marynarzowi lampkę i gumowego 

węża.
— Zaśrubujcie pokrywę — powiedział krótko. — Włą­

czajcie kocioł. — Zszedł do tablicy z przyrządami kontro­
lującymi i zdjął słuchawkę telefoniczną.

— Siłownia? Meldują się miczman Kulikow. Rurki za­
tkane, włączamy kocioł... Tak jest, ogłosić podziękowanie 
wszystkim, którzy brali udział w naprawie!

Obok stał Zajcew.
Czuł, jak dreszcze bezustannie wstrząsają jego ciałem, 

usta mu zmartwiały, wydawały się obce, gładkie, jakby wy­
toczone ze szkła. Lecz w sercu — taka wielka radość, jasna 
radość!

— Rozwarłeś wargi w palenisku i ot oparzyło cię od­
robinę — łagodnym tonem powiedział miczman. — Dobra, 
zajrzyj do doktora, on tam jakieś czary odczyni. A tym-
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czasem idź do kubryku, odpocznij. Wezwałem dla ciebie za­
stępcę.

Zastępca już pochylał się nad pompą.
Zajcew wszedł po prostopadłej drabince w ciemnej 

studni luku i odrzucił zewnętrzną pokrywę. Wiatr gwizdał, 
szumiała woda. Marynarze na stanowiskach bojowych wpa­
trywali się w skośnie padający śnieg. Stefanów, artylerzysta 
przy dziale przeciwlotniczym, z zaciekawieniem spojrzał na 
Zajcewa.

— Co tam u was? W ruchu zatykaliście rurki kotła?
— Zatkaliśmy — niedbale odparł Zajcew i szczelnie 

przymknął pokrywę luku.
— Mówią, że jeden bohaterski chłopak wlazł do rozpa­

lonego paleniska, czy to prawda?
— Jest taki jeden bohaterski chłopak — z namaszcze­

niem odparł Zajcew. Wargi piekły go boleśnie. Skóra na­
ciągała się, puchła. Wciąż jeszcze wydawało mu się, że ma 
szklane usta, ale teraz wprost pękały one z dotkliwego 
bólu.

Przy aparacie torpedowym stał Filipow. Głowę wciągnął 
głęboko w kołnierz, śnieg grubą warstwą pokrywał jego ma­
miona.

— Wania, co się stało?
— Nic, potem ci powiem... — odparł Zajcew.
Było mu zimno, wiatr przeszywał go na wylot; wbiegł 

do kubryku. Zrzucił waciak, owinął się kocem, przykrył 
czyimś kożuchem i wyciągnął się na koi. Oczy paliły go, lecz 
wargi bolały dotkliwiej. ;

„Wypocznę i minie mi bez pomocy lekarza" — myślał.
Lecz gdy tylko opuścił powieki, przed oczami zawiro­

wały mu ciemnoczerwone koła i spirale; zakołysały się rurki 
wodne podobne do strun fortepianu, do połyskliwych, na­
piętych strun otwartego fortepianu. „Zasnąć choć na chwi­
lę" — myślał. Przed oczami jednak ciągle tańczyły rurki, 
pod nim huśtała się koją, ciężkie fale coraz mocniej biły o 

burty kubryku... „Oto mój dom rodzinny — rozmyślał. — 
Dzięki mnie ukochany okręt może iść dalej..."

Ale przecież on nie jest na okręcie, lecz w ziemiance, i to 
nie morze szumi za burtą, a pociski rozrywają się w pobli­
żu. Jego przyjaciel, Moskalenko, siedzi na krawędzi pryczy 
i spogląda dobrymi oczami. I nagle tuż obok nowy wybuch: 
rozpalone rurki znów zaczynają wolno wirować przed ocza­
mi...

(Dalszy oiąg nastąpi)

Maniu i o swojej żonie. Świa­
dek Negel opowiadał anegdoty 
o królu Michale. Wszyscy oni 
jednak ubiegali się o palmę 
pierwszeństwa w szkalowaniu 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej.

W tym stanie rzeczy prze­
wodniczący sądu zmuszony był 
kilkakrotnie interweniować, do 
magając się, aby adwokaci o- 
skarżenia, którzy wyraźnie gra 
ją na zwłokę i chcą doprowa­
dzić do bezterminowego odro­
czenia procesu, zadawali pyta 
nia dotyczące meritum spra­
wy*.

Jest również rzeczą charak­
terystyczną, że zeznania zdraj-1 
ców rumuńskich nie wzbudzi­
ły żadnego zainteresowania 
wśród publiczności i przedsta­
wicieli prasy. Miejsca dla pu­
bliczności i ławy prasowe świe 
ciły pustka.


